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' Sprawa zatargu w serbskiej rodzinie 
królewskiej.

Z Białogrodu nadeszły do gazet ber 
lińskich doniesienia, dotyczące pewnyck 
szczegółów pierwszego widzenia się króla 
Aleksandra z królową-matką. Przede- 
wszy8tkiem godnem jest uwagi, że przed 
przybyciem króla oświadczył umyślny wy­
słaniec rejencyi królowój Natalii w spo­
sób urzędowy a kategoryczny, że jedynie 
tylko ustępstwu ze strony króla Milana 
zawdzięczać ona będzie wizytę syna 
«»ego, króla Aleksaudra. Następnie do­
niósł jój pełnomocnik rejencyi — że przy­
zwolenie króla Milana tyczy się jednego 
jedynego widzenia się — że przeto dla 
zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom
1 przykrym zajściom królowa-matka winna 
się powstrzymać od wszelkich prób i za­
kusów ku dalszemu widywaniu się ze 
synem. Nasamprzód trzeba będzie odcze­
kać uchwały skupczyny, która sama 
jedna stanowić będzie o dalszym stosuuku 
królowój Natalii do króla Aleksandra.

Według jednogłośnych doniesień z Bia- 
łogrodu, skupczyna niewątpliwie oświad­
czy się w duchu § 72 nowój konstytucyi, 
który królowi Milanowi w zupełność’ po­
zostawia wszelkie prawa opiekuńcze nad 
synem'. Będzie to więc zasadniczo przy­
wilejem króla Milana, dawać wskazówkę 
kiedy i z kim widywać się i przestawać 
ma król Aleksander.

W ogóle obecna (mała) skupczyna w 
niniejszój kwestyi ani nie jest wszechmo- 
cuą, ani też dokładnie rzecz biorąc kom­
petentną. Sama królowa Natalia nieda 
wno temu przyznała, że mała skupczym 
nie może w niczóm naruszyć konstytucy 
— a na niekorzyść królowój słuszna ti 
uwaga tyczy się przedewszystkióm i spra 
wy opieki nad małoletnim królem; bro 
niąc wówczas nienaruszalności konstytu­
cji, Natalia dopomisała się praw swyct 
jako serbskiój obywatelki, przemieszkiwa­
nia na serbskióm terytoryum — poniewaJ 
zaś w zupełności prawa te uszanowano 
przeto nie może ona żadną miarą zacze­
piać przepisów konstytucyi, tyczących się 
praw opiekuńczych króla Milana.

Skupczyna nie naruszy więc w zasadzie 
owego paragrafu 72, ale ograniczy się na 
interpretowaniu go i określeniu w sposófc 
dokładniejszy. Interpretacya taka poda 
rejencyi i rządowi serbskiemu wskazówki 
co do tego, jak się zachować mają nadal 
w trudnóm położeniu w obec królowój- 
matki. Wskazówek tego rodzaju jak 
najściślejszych i najformalniejszych życzy 
sobie naturalnie i rejeneya i rząd — bc 
chodzi tu o zasłonięcie się jak najskute­
czniejsze przed nagabywaniami opinii pu- 
Nicznćj, o zrzucenie ze siebie ciężaru od­
powiedzialności za wszelkie możliwe na­
stępstwa, które wyłonić się mogą jeszcze 
z przykrego zatargu w serbskiój rodzinie 
królewskiój.

To tóż skupczyna już w dniach naj- 
ohzszycb, po stwierdzeniu rezultatu wal­
nych wyborów, zajmie się -sprawą kró- 
M-matki.“

Nader ważną jest tu zaś ta okoli- 
cznośc — że w obozie radykalnym, a 
’>ęc w przeważnój większości skupczyny, 
dwojaki prąd się objawia co do pojmo­
wania sprawy.

, Pewna część stronnictwa radykalnego,
■ '- najskrajniejsza jego lewica, wyraża 

Pokonanie, że § 72 konstytucyi nawet 
wtedy w zupełności zostanie zachowa- 

J'®) jeżeli skupczyna przyzna królowej 
atalii prawo dowolnego widywania się 

6 synem. Zdaniem skrajnój lewicy opie- 
• e .Przywileje króla Milana w niczem

.1 nie stoją na zawadzę i nie wyklu- 
zaJą takiego zażyłego stósunku królowój- 
stki do króla. Skrajna frakeya rady- 

ne8° obozu gotową jest w tym punkcie 
i,.,rzecz przywilejów opiekuńczych króla 
ie* v a chyba to jedno ustępstwo,

-Natalia widywać się będzie ze synem 
e w królewskim konaku, ale że król 
tkę odwiedzać będzie w prywatnem jój 
Czkaniu, tak jak się to stało przy

r rwszem, sobotniem spotkaniu.
2 rrndno przewidzieć dotychczas, czy 
Aatrywania lewego skrzydła stronnictwa 
¡¡g ?c??° odniosą tu zwycięztwo. O ile 
lich aJ6’ -to większość stronnictwa do- 
doin,CZas g0^zi S*Q jeszcze na takie 
ona**11*® § 72 konstytucyi; pragnie 
r. 8® ^erpretować raczój w myśl go- 
żrest ż^cze^ .króla Milana — które 
Wp \s4 również i jawnemi życzeniami 
Hsn?C^. serbskiój, niezbyt korzystnie

P°sobionój dla królowój Natalii za bez­

względne, niepolityczne a nawet arogan­
ckie jój występowanie.

Radykalne stronnictwo co prawda 
w ogóle najchętniej pozbyłoby się owój 
draźliwój „sprawy królowój-matki“ będą- 
cój punktem kulminacyjnym długotrwałego 
zatargu w łonie królewskiój rodziay. 
Sprawa ta nie rokuje aui łatwego, ani 
pomyślnego rozwiązania — a w następ­
stwach swych może ona Serbii poważne 
zgotować kłopoty. Tak jak rzeczy mają 
się obecnie, to w każdym razie nie ulega 
to najmniejszój wątpliwości — że sobotnie 
spotkanie się królowój Natalii ze synem 
miało wyłąozuie tylko charakter epizodu 
w niczem nie przesądzającego o dalszym 
przebiegu sprawy — charakter ustępstwa 
i grzeczności zrobionój wyjątkowo i czy­
sto osobiście przez króla Milana na ko­
rzyść dawniejszój jego małżonki.

Te 1 e gr i a, 3T_
Bruksela, 16 października. Pociąg, 

który dziś rano wyszedł o godzinie dzie- 
siątój z Mou8, a na tutejszy dworzec 
przybył o trzy kwadrause na jedenastój, 
w peluym biegu przepędził przez tutejszy 
peron dworcowy, ponieważ hamulce uie 
chcialy funkeyonować. Pociąg z gwałto­
wnością wpadł na belki, u których się 
zatrzymują pociągi, i zburzył je. Wielu 
pasażerów poniosło cięższe, lub lżej­
sze rany.

Londyn, 16 października. Dziś ra­
no o godzinie czwartój przyszło do wy­
buchu gazów eksplodujących w kopalniach 
węgla w Mossfield pod Longtonem w 
Staffordshire — w chwili, kiedy się w 
podziemiach.znajdowało 60 do 70 górni­
ków i chłopców. Przystąpiono natych­
miast do prac,1 ratunkowych, a do godziny 
8 z rana wydobyto 10 robotników ży­
wych, jako i 3 zabitych, okropnie popa­
lonych.

Londyn, 17 października. Do go­
dziny 3 po południu dnia wczorajszego, 
wydobyto w ogóle 20 trupów robotników 
zabitych przez gazy eksplodujące w ko­
palniach w Mossfield. Ci, którzy praco­
wali nad ratunkiem pozostałych, twierdzą, 
że widzieli jeszcze dalszych 48 zwłok 
leżących w szybach. Zwłok tych nie 
można jednak wydobyć, ponieważ zbyt 
dużo nagromadziło się w szybach eksplo­
dujących gazów.

Londyn, 16 października. „Times“ 
zwie mowę p. Crispiego mową pokojową 
a patryotyczną. O trójprzymierzu pan 
Crispi nie wyrażał się szczegółowo — a 
nawet i słynny artykuł w „Contemporary 
Review“ uie spowodował go do rewelacyi 
w sprawach zewnętrznój polityki. P. Crispi 
z pewnością nie zmieni! zapatrywań swych 
co do konieczności przyłączenia się Włoch 
do trój przymierza. Największa część Wło­
chów przekonaną jest o wrogiem i za- 
zdrosnem usposobieniu Francyi i dla tego 
uważa ligę pokojową za niezbędnie ko­
nieczną. Wypada żałować kosztów ogrom­
nych na utrzymanie armii — ale jedynie 
tylko w ten spssób Włochy zabezpieczyć 
się mogą w obec niebezpieczeństwa gro­
żącego im ze strony potężnego sąsiada.

Londyn, 16 października. Wczo­
raj odbyło się na zamku w Balmoral po­
siedzenie tajnój rady, na którem uchwa­
lono udzielenie królewskiój protekcyi dla 
południowo-afrykańskiego stowarzyszenia. 
Stowarzyszenie to pozostaje pod admini- 
stracyą księcia Abercorn, księcia Fife i 
innych wybitnych osobistości — a utwo- 
rzonem zostało w celu eksploatacyi han- 
dlowój okolic położonych na północ od 
dystryktu Beczuany, na północ i za­
chód od Transwalu i na zachód od por­
tugalskich posiadłości. Kapitał obroto­
wy wynosi tymczasowo milion funtów 
szterlingów. Korona zastrzega sobie pra­
wo przejęcia dystryktów tych po upły­
wie lat dwudziestu i pięciu.

Wiedeń, 17 października. Cesarz 
wczoraj w południe udzielił audyencyi 
rumuńskiemu ministrowi spraw zagrani­
cznych, p. Lahovaremu, który następnie 
złożył wizytę p. Kalnokiemu.

Wiedeń, 12 października. Według 
„Pol. Corr.“ stwierdza się doniesienie, że 
arcyksiążę Albrecht wkrótce złoży wi­
zytę, po kilka razy odkładaną, siostrze­
nicy swój, królowój-rejentce hiszpańskiój. 
Równocześnie donosi organ pomieniony, 
że wszelkie pogłoski o zamiarach królo­
wój wstąpienia w ponowne związki mał­
żeńskie są zupełnie bezpodstawne.

Wiedeń, 16 października. Trybunał 
państwowy obradował dziś nad zażale­
niem „stowarzyszenia szkolnego dla Niem­

ców.“ Wysłuchawszy reprezentantów rzą­
du i stowarzyszenia, postanowi! rozbierać 
dziś tylko kwestye formalne. Uchwalono 
nie uwzględnić ekscepcyi formalnych mi­
nisterstwa — a podczas najbliższego okresu 
posiedzeń Dowy termin naznaczony zosta­
nie w tój sprawie.

Peszt, 16 paździeruika. Protestancki 
konwent kościelny obradował dziś nad 
postawą dystiyktu kościelnego z tój stro­
ny Dunaju w obec zeszłorocznego potę­
pienia pątuików kijowskich. Większość 
konwentu bez głosowania zatwierdziła re- 
zolucyą utrzymującą zeszłoroczne uchwały. 
Tomasz Pechy wyraził przekonananie, że 
duch narodowy zwycięży, a propaganda 
rosyjska nie będzie popieraną.

Bern, 16 października. Rada zwią­
zkowa wydaliła z terytoryów szwajcar­
skiego następujących członków stronni­
ctwa anarchistycznego, za agitacye pod­
burzające do rewolueyi: Krystyna Kem- 
pfa z Wyrtembergii, 8chreinera i Sc.hmi- 
da z Badenii, Schneidera i Fryderyka 
Piischla z obwodu lejencyjnego szczeciń­
skiego. Wszyscy wydaleni dotychczas 
znajdują się w areszcie w Bazylei.

Palermo, 16 października. P. Crispi 
otrzyma! wczoraj od króla Humberta de­
peszę następną: „Posyłam Panu pozdro­
wienia do ulubionego pańskiego Palermo. 
Cieszę się mocno z gorącego, serdecznego 
przyjęcia, jakie dzielny ten gród Panu 
zgotował — który byl świadkiem wszy­
stkiego tego, co Pau przecierpiałeś dla 
dobra Włoch. Składam Panu powinszo­
wania z okazyi mowy, która tak jak 
wogóle wszystkie pańskie czynności dy­
ktowaną była poczuciem jednego naszego 
wzniosłego ideału, t. j. dobra ojczyzny. 
Przekonany jestem o tem, że wspomnie­
nie dni obecnych podniesie pańskiego 
ducha i korzystnie wpłynie na pańskie 
zdrowie. Niniejszem wyrażam życzenie 
zobaczenia Pana tu wkrótce w Mouzy 
w okolicznościach miłych dla mój rodziny 
i ponawiam poręczenia niezmiennój mój 
dla Pana przyjaźni.“

Bialogród, 16 października. Klub 
radykalny obrał Marko Metrowicza pre­
zydentem — Jowanowicza, Perę i Maj- 
mowicza na wiceprezydentów — wre­
szcie obrał czterech sekretarzy i unormo­
wał statuta klubu.

Klub liberalny wybrał na przewodni­
czącego Arakuno wieża.

Nowy Jork, 16 października. Ze 
Sterlingu, w Kalifornii, donoszą o zde­
rzeniu się dwóch pociągów linii kolei 
burlingtońskiój i linii „Union-Pacific- 
Railway.“ Kilka osób poniosło śmierć, 
a znaczna liczba pasażyerów cięższe lub 
lżejsze uszkodzenia. Dotychczas nie ma 
w tój sprawie jeszcze szczegółowszych 
doniesień.

Penzance, 16 października. Paro­
wiec linii Cunarda „Malta“ obładowany 
towarami przeznaczonemi dla włoskich 
portów, rozbił się wczoraj wieczorem we 
mgle w pobliżu Landsend. Pasażyerów 
i załogę okrętową zdołano uratować. 
Kilka parowców udało się na pomoc 
uszkodzonemu statkowi, ale według depe­
szy „Lloyda“ ulegnie on zupełnemu znisz­
czeniu.

Aden, 16 października. Wedłng do­
niesienia króla Menelika, jeden z wo­
dzów etyopijskich pobił na głowę Derwi­
szów między Metemmeh a Gondarem i 
przesłał mu chorągwie zabrane wrogom.

Berlin, 17 października. „Nordd. 
Ztg.“ zauważa w sprawie depeszy prze- 
słanój z Auklandu przez biuro Reutera, 
a według którój Niemcy nie chcą uznać 
kacyka Mataafy, że wieść ta nie brzmi 
nieprawdopodobnie — że jednak repre­
zentanci dwóch innych mocarstw trakta­
towych w tymże samym sensie prawdo­
podobnie oświadczyli się co do wyboru 
króla Samoy — ponieważ ogólnie już 
znaną jest rzeczą, iż Niemcy, Anglia i 
Ameryka na ostatniój konferencyi berliń­
skiej porozumiały się w tym punkcie — 
że nie Mataafę, ale Malietoę uznają kró­
lem Samoy.

* Wybory. W niedzielę, dnia 22 
października o godzinie 2 po południu 
odbędzie się na sali „Hotel Royal“ 
w Bydgoszczy zebranie przedwybor­
cze dla powiatu bydgoskiego, na które 
zaprasza

Kowifei powiatowy.

* Sejm prowincjonalny W. Ks. 
Poznańskiego zwołany został na dzień 
3 listopada do Poznania. Naczelny 
prezes hr. Zedlitz-Triitzschler mianowany

został królewskim komisarzem ; landrat i 
starosta zamkowy baron Unruhe na Ba­
bimoście marszałkiem, a hr. K w i 1 e c k i 
z Kobyluik zastępcą marszałka sejmu.

* W sprawie zniesienia lokalnych 
inspektorów szkólnych po miastach podaje 
„Ew. Kircbl. Anz.“ uastępujący reskrypt 
ministra oświecenia:

„Wysoki rozwój elementarnych szkól 
po miastach, a nie muiój nie matę żąda­
nia, jakie stawiane bywają kierownikom 
miejskich systemów szkólnych wielokla- 
sowych, wymagają tego, ażeby zasady 
iustrukcyi z dnia 26 czerwca 1881 roku 
zostały zmodyfikowane w tym kierunku, 
aby rektorowie pod względem wewnę­
trznego kierowania szkołą mieli zwykle 
te same prawa, co szkólni inspektorowie 
lokalni w mniejszych szkołacch i aby z 
zniesieniem tychże lokalnych inspekcyi po 
miastach szkoły pozostające pod kierowni­
ctwem rektorów podlegały bezpośrednio 
powiatowym inspektorom szkólnym“.

W obec dzisiejszego stanu rzeczy, 
gdzie inspekeya szkół katolickich, tak 
lokalna, jak powiatowa znajduje się pra­
wie wyłącznie w ręku nie duchownych, 
nowy reskrypt ministeryalny nie zadaje 
nam katolikom nowego ciosu. Tóm do- 
tkliwiój odczuwają go prawowierni pro­
testanci, to tóż powołany wyżój „Ew. 
Kircbl. Anzeiger“ pisze z powodu przy­
toczonego okólnika, co następuje:

„Ponieważ szkólni inspektorowie lo­
kalni są najczęściój duchownymi (w szko­
łach protestanckich!), równa się reskrypt 
ministeryalny przeniesieniu praw ducho­
wieństwa na rektorów. Dodajemy do 
tego, iż reskrypt ten budzi w nas jak 
największe obawy, mianowicie, że rząd 
nie zdaje się nawet o tóm myśleć, ażeby 
Kościołowi na innej drodze przywrócić 
wpływ na szkolę, który mu reskryptem 
ministeryalnym odebrano. Przecież nawet 
z państwowego stanowiska nie powinno 
rządowi być obojętnóm, ażeby po mia­
stach zupełnie znieść dozór duchowień­
stwa nad szkołami, co faktycznie już się 
stało. Tymczasem okazuje się i tu, że 
szczególnie w administracyi szkólnój po­
zostaje zawsze jedna i ta sama zwrotka 
i że chyba tylko numer jój zostaje zmie­
nionym“.

* Od powiatowego inspektora 
szkólnego Schroetera z Toruüia dochodzi 
nas następujące pismo:

Die Redaktion des „Kuryer Poznański“ 
ersuche ich nnter Hinweis auf das Pressge­
setz um Aufnahme folgender Erklärung:

Der „Knryer Poznański“ erzählt in seiner 
Nr. 226 vom 2. d. II. dem „Westpreussichen 
Volksblatte“ nach, der Hanptlehrer der ka­
tholischen Schule zn Hocker bei Thorn habe, 
als eine evangelische Wittwe eines katholi­
schen Mannes ihre Kinder ans der katholi­
schen Schule herausgenommen und in die 
evangelische Schule gegeben habe, sich in 
dieser Angelegenheit nm Abhilfe an den 
Kreisschnlinspektor gewandt, sei aber ohne 
Antwort geblieben.

Diese Darstellung ist unwichtig. Weder 
der Hanptlehrer der katholischen Schule zn 
Mocker selbst, noch sein Vertreter, hat sich 
jemals mündlich oder schriftlich in einer sel­
chen Angelegenheit an mich gewandt. Somit 
konnte ich ihm auf die Antwort nicht schuldig 
bleiben.

Der königliche Kreisschnlinspektor. 
Schroeter.

An
die Redaktion des „Knryer Poznański“

■zu Posen.

Z sito e zpiecz © nie.
Nasz czcigodny Patron Kółek wlo- 

ściańsko-rólniczych p. Maksymilian Ja­
ckowski na każdem zebraniu Kółek swoich, 
prawie co każdą niedzielę po południu 
przemawia z niestrudzoną gorliwością i 
zapałem: Szanowni członkowie, zabezpie­
czajcie wasze sprzęty domowe, wasze 
meble, sprzęty gospodarcze od ognia. 
Domy i budynki macie zabezpieczone, ale 
to jeszcze nie wystarcza — trzeba za­
bezpieczyć i to, co się w domach i bu­
dynkach znajduje, a co częstokroć więcój 
jest warte, aniżeli same budynki. Rze­
czywiście budującą jest rzeczą słuchać 
tych napomnień szanownego Patrona i 
wiążących się z niemi rozpraw, częstokroć 
występującój na jaw opozycyi i domoro­
słego jój uzasadnienia, z drngiój strony 
miło jest patrzeć na owoce tój pra­
cy, które choćby może już dzisiaj po 
tylu latach pracy pokaźniój wyglądać

mogły, jednakże i w tych skromnych roz­
miarach na jakie patrzymy, budzą na­
dzieję lepszój przyszłości.

Jak zabezpieczenie domów mieszkal­
nych i budynków gospodarczych przyczy­
niło się u nas znacznie do polepszenia 
mieszkań włościańskich i zabudowań, tak, 
że dzisiaj już w pokaźnój liczbie widzimy 
po wsiach domy murowane, pod dachówką, 
pod sinolowcem itd. — tak tóż zabez­
pieczenie sprzętów domowych, gospodar­
czych i innych przedmiotów zniszczeniu 
przez ogień podległych, przyczyni się 
niezawodnie do postępu i rozwoju tego 
rodzaju zasobów domowych i gospodar­
skich. Szanownemu Patronowi zaś na­
leży się i należeć się będzie niezaprze­
czona zasługa rozszerzania tych idei po­
stępowych, podniesienia pod tym wzglę­
dem dobrobytu naszych włościan. Gospo­
darz, który po nieszczęściu pożaru otrzy­
mał sumę zabezpieczoną na dom i bu­
dynki, wybuduje je znacznie lepiój niż 
były przedtem. Gdy tenże gospodarz 
otrzyma jeszcze zabezpieczoną sumę na 
sprzęty domowe i gospodarcze — opatrzy 
dom i gospodarstwo jeszcze lepiój i bło­
gosławić będzie zacnego pana Patrona, 
niezmordowanego przyjaciela ludu.

Szanowny Patron główny kładzie przy­
cisk na zabezpieczenie płodów rolniczych 
od gradobicia na wiosnę — a następnie 
od ognia, gdy się dostaną do stodół lub 
w stóg. Ileż to razy słyszeliśmy lub 
widzieliśmy sami, że połowa gospodarzy 
popadła w nędzę po strasznóm gradobi­
ciu, które prawie cały sprzęt ozimego i 
jarego zboża zniszczyło! Popadli oni 
wskutek tego w długi, z których trudno 
im się było wygrzebać. Szanowny Pa­
tron odwraca od włościan tę nędzę, po­
dając im skuteczny przeciw niój sposób 
w zabezpieczeniu od gradobicia, a tak 
samo w zabezpieczeniu od pożaru.

Uznając w całój pełni błogi wpływ 
tego działania — pozwolilibyśmy sobie 
zaproponować, aby w tym kierunku pójść 
jeszcze o krok dalój, a to nie tylko po­
między włościanami, ale w ogóle pomię­
dzy wszystkiemi warstwami społeczeństwa 
naszego.

Od czasu do czasu odzywają się u 
nas głosy o potrzebie oszczędności. Ale 
niestety tych napomnień i przypomnień 
tak mało, tak rzadko odbijają się one o 
uszy społeczeństwa, — a obojętność, le­
nistwo, lekkomyślność i marnotrawstwo 
nasze tak wielkie.

Rozpatrzmy się mianowicie po naszych 
miastach i miasteczkach — jakie tam 
n. p. spustoszenie robi w domach polskich 
śmierć ojca i żywiciela rodziny. Byl 
prawym człowiekiem, — byl uczciwym 
rzemieślnikiem, — ale nikt mu nie przy­
pomina! obowiązku oszczędności. Było z 
nim, jak z tysiącami innych, Maciek zro­
bi! — Maciek zjadł. Gdy oczy zamknął, 
gdy skostniała ta ręka, która cały dom 
żywiła — powstaje w tym domu najwię­
ksza nędza, konieczna potrzeba obcój po­
mocy.

Gdyby ten ojciec rodziny byl się za 
miodu zabezpieczył na życie choćby na 
300 lub 500 marek, jużby ta wdowa 
matka na pierwszy początek mogła sobie 
dać radę, nie potrzebowałaby rąk zała­
mywać i szukać obcój pomocy.

Czemuż Towarzystwa Przemysłowe nie 
odzywają się w tym duchu do swych 
członków, czemuż nie przypominają im 
obowiązku oszczędności? Jeśli kto nie 
umie oszczędzać dobrowolnie, wtedy trze­
ba go do tego zmusić, to jest skłonić go, 
aby się zabezpieczył czy to na przypa­
dek śmierci, czy też aż do pewnój liczby 
lat, — a wtedy będzie zniewolony my­
śleć o tóm, jak oszczędzać i zapłacić 
przypadającą w tym a w tym czasie 
premią.

A myśl tę pragnęlibyśmy szerzyć nie 
tylko wśród rzemieślników i przemysłow­
ców, ale także i pośród włościan. Gdy 
umrze wiejski gospodarz, to wprawdzie 
wdowa i dzieci jego nie ujrzą się w je- 
dnój chwili w nędzy i niedostatku, bo po 
gospodarzu pozostają zawsze jakieś zaso­
by i jakiś majątek. Atoli pozostaje także 
i obowiązek podzielenia tego majątku po­
między dzieci, ponieważ zaś ten majątek 
przedstawia się jako ziemia, a zaso­
bów w gotówce nie ma prawie wcale lub 
rzadko, przeto po większój części dla do­
konania działów — gospodarstwo „idzie 
na sprzedaż“, jak to mówią, i nierzadko 
przechodzi w obce ręce.

Gdyby gospodarz niebożczyk był się 
zabezpieczy! na jakie 500 lub 1000 tala­
rów, gdyby w ten sposób przymusowy 
był oszczędzał, możnaby z tój sumy za- 
bezpieczonój dzieci wyposażyć, a najstar-



ze 7 dzieci moglob z matką pozostać 
na gospodarstwie, wcale nie, lub miernie 
tylko obciążonym dla spłaty reszty 
działów.

Owoż myśl nasza jest taka, aby po 
Kółkach rólniczych i po Towarzystwach 
przemysłowych głosić i szerzyć myśl, 
oszczędności w tój l b owój formie — 
ostatecznie zaś w kształcie zabezpieczania 
się na przypadek śmierci.

Niemcy. Francuzi, Auglicy zdobywają 
w ten sposób setki milionów oszczędno­
ści, które u nas giną albo na grzeszne 
zbytki, albo na takie rzeczy, bez któ- 
rycliby się bezpiecznie obyć można, a na­
tomiast zaoszczędzone kapitały lokować 
w zabezpieczeniach.

Popatrzmy na westfalski Związek 
chłopów, zostający pod kierownictwem 
barona Schorlemera — ile tam rocznie 
wpływa setek tysięcy marek na polisy 
zabezpieczające na przypadek śmierci. 
Wprawdzie tam liczba członków daleko 
większa od liczby naszych Kółek wło- 
ściańsko-rólniczych, — prawda, że tam 
dobrębyt, większy, atoli naszóm zdaniem 
dałoby się i u nas coś zrobić, gdybyśmy 
tę myśl sz< rzyli, ten obowiązek przypo­
minali i do niego ludzi zachęcali. Gdyby 
zaś te zasady w społeczeństwie się przy­
jęły, majątek nasz społeczny od razu po­
szedłby w górę i znacznie się powiększył.

Piszemy to do wszystkich stanów i 
wszystkich zawodów, bo wszyscy zaró­
wno potrzebujemy tutaj zachęty i prze­
strogi.

Z prasy rosyjskiej.

Dzienniki petersburskie poświęcają 
obszerne artykuły zjazdowi berlińskiemu. 
„Now. Wr.“ zaznacza przedewszystkióm, 
iż zjazd ten. powinien uspokajająco wpłj 
nąć na umysły, jako jeden z wysoce po­
kojowych objawów. Komentując zaś toast, 
organ p. SuworiHa powiada:

Szczególnie ważnóm wydaje nam się o 
świadczenie cesarza Wilhelma II o tem, iż 
zdecydowany jest „troskliwie“ utrzymywać 
starodawne stósnnki Hohenzollernów z rosyj 
skin domem panującym. „Troskliwość“ w 
takich razach może i powinna ujawniać się 
głównie w uszanowaniu interesów tych, z któ­
rymi pragniemy zachować przyjaźń. Wypeł­
nić ów warnnek dla Berlina jest tćm łatwićj, 
iż od dawna znanym jest program, którego 
wytrwale trzyma się w ostatnich czasach Ro- 
sya. W programie tym nie ma stanowczo 
nic takiego, na co by się poważnie mogły 
skarżyć Niemcy ; że zaś da się on pogodzić 
z interesami pokoju europejskiego, dowodzi 
najlepiój' ta okoliczność, iż dał się on ntrzy 
mać nawet wtedy, gdy postępowanie mocarstw 
środkowo-enropejskich utrudniało Rosyi w wy 
sokim stopniu zachowanie zimnej krwi. Nie 
mówmy jednak o przeszłości. Mamy przed 
sobą fakt, który może mieć doniosłe znaczę 
nie na przebieg wypadków politycznych Euro, 
py. W Berlinie chcą widocznie zapewnić 
taki właśnie przebieg prawidłowy wypadków 
skoro zapewniają o „dziedziczności“ przyja 
znych stosunków pomiędzy Rosyą a Prusami 
To przypomnienie jest tćm więcćj na swojem 
miejscu, że wskrzesza pamięć licznych i wiel 
kich usług, jakie oddane zostały w ostatnich 
czasach domowi pruskiemu przez Rosyą. Na­
leży się spodziewać, że nie tytułem zapłaty 
lecz z poczucia prostćj sprawiedliwości ziozu 
mieją w Berlinie stanowisko swoje do Rosyi 
Niejednokrotnie powtai zaliśmy, że wzajemny 
stosunek Niemiec i Rosyi powinien mieć za 
dewizę słowa : „silny z silnym, równy z ró 
wnym.“ Nie w..budza tćż w nas żadnego 
niepokoju, kiedy organa w rodzaju „Kreuz 
Ztg.“ nazywają nas za to „niezgodnymi. 
Istotnie nigdy nie pogodzimy się z polityką

1870—71 roku, jeżeli jednak dowiedzionćm 
zostanie, że Rzczera przyjaźń Niemiec i Ro-yi 
istnieć może bez powrotu do owćj polityki, 

ówczas uznamy chętnie, te pokojowi euro­
pejskiemu przybyły nowe rękojmie.

„Grażdauin“, mówiąc o poruszonój 
Berlinie kwestyi odnowienia dawnych 

stosunków przyjaznych pomiędzy Rosyą 
Niemcami, pisze:

„Na nieszczęście w Niemcze, h istnieje 
cała party a polityczna ludzi, którzy zapa­
trują się na kwtstyą przyjaźni z Rosyą w 
sposób wcale uie platoniczny. Stawiają oni 
przedewszystkiem praktyczne pytanie: czego 
chcecie? — i natychmiast wydobywają cały port­
fel rozpraw na temat: czego my chcerny. Zdaje 
mi się, że to jest wielce niepraktyczny grunt 
dla odnowienia stosnuków z Rosyą w danćj 
epoce. Być może, iż partya ta, rozumiejąca 
pud wyrazami „przjjaźń z Rosyą“ układy 
co do wzajemuycb usług, jest zupełnie szczera

swem niepojmowaniu tego, aby mogła na 
siąpić taka chwila w polityce Rosyi, kiedy 
ta ostatnia nie może i nie powinna mieć ża­
lnych żądań w sferze polityki europejskićj; 
być może również, że ludzie owi dla teg<i 
uie chcą się godzić z myślą o przyjaźni pla- 
toniczućj względem Rosyi i nawzajem dla 
tego, że dla nich potrzebuą jest rola Rosyi 
aktywna i utylitarna. W każdym jednak 
azie wzmiankowana partya musi odłożyć na 

stronę wszelkie swoje utylitarne marzenia 
względem Rosyi i postawić sobie pytanie, czy 
nie lepićj oprzeć się na haśle : przyjaźń dla 
przyjaźni i — nic więcej.“

Nowosti“ zaznaczywszy, że nie można 
na razie spodziewać się rezultatów prak 
tycznych po zjeździe berlińskim, powiada:

Jeżeli jednak zjazd berliński wkrzesi 
tylko pamięć dawnych węzłów przyjaźni 
istniejących pomiędzy monarcb rai obydwóch 
krajów, to i to już będzie pewnym postępem 
Przyjaźń wywołuje uwzględnienie wzajemnych 
interesów. Wyradza ona pewne ustępstwa 

kłonność do tinikania kolizyi. Jeżeli nawet 
pomimo przyjaznych 3tósunków pomiędzy Ro 
syą a Niemcami pokój europejski jest niaco 
wątpliwy, to tylko dla tego, że owe kon 
kretne warunki prawdziwej przyjaźni często 
były mało uwzględniane. Byłoby wielce po 
żądanćm, aby zjazd berliński unormował te 
warunki i żeby przyjaźń Indów rosyjskiego i 
niemieckiego ujawniła się w faktach doty 
kalnych.

„St. Petersb. Wied.“ piszą :
Organa prasy niemieckićj dowiodły istotnćj 

wstrzemięźliwości, a notując szczegóły przyję 
cia, mówią o serdeczności i świetności. Ze 
słów cesarza Wilhelma Rosyą winna widzieć 
i ufać w to, że odżyje teraz wszystko dobre 
co od lat stu panowało w stósunkach rosyj 
sko-niemieckich i co dopomagało rozrastać się 
Niemcom, dzięki Rosyi. Przez ten przeciąg 
czasu ministrowie niemieccy nieraz starali się 
wyzyskiwać Rosyą i oskarżali ją o politykę 
kosmopolityczną. Tymczasem w polityc 
szćj nie ma tego wcale. Książę Bismarck 
oświadczył niedawno, że na kongresie berliń­
skim nie mógł w obronie Rosyi posuwać się 
dalćj po za wymagania jej reprezentantów. 
HLtorya dowiedzie, ile w tćm prawdy, ale 
teraz jnż niewątpliwą jest rzeczą, że dyplo- 
macya niemiecka nieco dawnićj, a nawet nie­
zbyt dawno, nieraz znajdowała się w takich 
warunkach i oczywiście nie była phis roya­
liste que le roi. Przy prawidłowćm pojmo­
waniu interesów rosyjskich przez Rosjan, zaś 
interesów niemieckich prz:z Niemców, czyż 
możliwe są jakie zatargi pomiędzy Rosyą a 
Niemcami ?

IJ<1 oto waiiie
łatóllcliei» uóersjtetn itinizliei».

W Anglii i Irlandyi zajmuje umysły 
żywo projekt, zapowiadany przez Bal

fonra w końcu ostatniój sesyi parlamentu 
angielskiego, a pozwalający Irlandyi spo­
dziewać się, że przynajmniój jedno złe 
usunięte zostanie przez rozwiązauie kwe 
styi nuiwersyteckiój w sposób, jakiego 
żądali katolicy.

Orgaua torysowskie, usposobione nie­
przychylnie dla projektu, udają, że zapy­
tują siebie, jak zostanie on przyjęty przez 
wolenników Home Rule’u, którzy są po­

dejrzliwi — jak mówią — wobec ducho­
wieństwa i nie mogą przyjąć tego, aby 
ono przykładało ręki do wychowauia mło­
dzieży, a projektowi Balfoura przeciwsta­
wiają oni ów bill i roku 1873 o uniwer­
sytecie irlandzkim, który spowodował upa­
dek gabinetu Gladstoua.

Nigdy — powtarzają oni — Anglia 
nie odmawiała dotacji nauki w Irlandyi 
we wszystkich jój stopniach : ale odrzu- 
iła zasadę uniwersytetu wyznaniowego, 

jak odrzucała zasadę subwencji dla wol- 
uój szkoły elementaruój.

Jeden i ten sam uniwersytet może 
obejmować młodzież, należącą do rozmai­
tych wyznań : może on także zawierać 
odmienne wj działy, w których udzi lauą 
będzie odmienna nauka wyzuaniowa.

Ale co' stanowi innowacyą, to właśnie 
ustauowienie uniwersytetu katolickiego, 
uznanego jako taki przez państwo, który 
lóż w tym charakterze będzie subwencjo­
nowany.

Projekt Gladstona pozwala! katolikom 
dochodzić do tych samych rezultatów po 
średnio, ponieważ zakłady zależne od uni- 
weisytetu proponowanego w 1873 roku, 
składały się w większój części z katoli­
ków, a więc rada nadzorcza zapewuiala 
im reprezentacyą przeważającą.

Pomimo to projekt Gladstoua przedsta­
wiał wielkie niedogodności. Nie tylko usuwa- 
uo na uniwersytecie katedrę teologii, ale 
zarazem katedry filozofii i historyi nowo- 
czesnój dla sprzeczek gwałtownych, do 
których mogły pobudzać przedmioty, wy­
kładane przez profesorów.

To tóż, jakkolwiek dobre chęci mógł 
mieć Gladstone, nie można było przyjąć 
projektu, przedstawiającego takie luki. 
Nauce uniwersyteckiej brakło korony a 
pośrednia satysfakcya, jaką dawano ka­
tolikom, którzy mieli większość w radzie, 
nie wyrównywała ujmie, uczyniouój sa­
memu uniwersytetowi.

Co do projektu Balfoura, nieznane 
są szczegóły, ale jedyna rerma prakty­
czna, w jakiój się przedstawić może, jest 
subwencya roczna i nie powinna istnieć 
żadna restrykcya co do użytku subwen- 
cyi, ponieważ uniwersytet ma być wyłą­
cznie przeznaczony dla katolików.

„Revue Nationale“ uważa opozycją, 
jakąby mógł napotkać sposób projekto­
wany przez Balfoura, za rzecz drobnój 
wagi. Lord Washington przyjmował w 
1873 roku projekt Gladstoua mniej libe­
ralny od projektu Balfoura. Panowie 
Morley i Chamberlain także oświadczyli 
się za założeniem uniwersytetu katoli­
ckiego w Irlandyi.

Dodalibyśmy jeszcze i to, że Kościół 
episkopalny nie ma interesu w zwalcza 
niu tego projektu.

Jeżeli kiedykolwiek Home rule zosta­
nie uchwalony, mniejszość protestancka 
może się powołać na precedens dotacyi 
uniwersytetu katolickiego.

Wszyscy od lat dwudziestu uznają, iż 
kolegium św. Trójcy w Dublinie nie wy 
starcza. Chociaż od roku 1873 profeso­
rowie tamtejsi mianowani bywają bez 
wszelkich uprzedzeń wyznaniowych, za­
kład ten Die odpowiada potrzebie czasu; 
wysokie umysłowe wykształcenie «zerpie 
właśnie swe soki żywotne z tych zatar 
gów, których się unika umyślnie w uni

wersytecie neutraluym. Duchowieństwo I — Bawarscy konserwatyści odłączają 
samo potrzebuje pouczenia w tych pnn- I się od kartelu. Na zebraniu konserwa- 
kt&ch filozofii i historyi, które będą przed- tystńw, które się odbyło 15 b. m. w No- 
miotem zarzutów, z jakiemi się spotka rymberdze, uchwalono odłączenie się kar 
przy spełnianiu swego świętego posłań- telu od uarodowj’ch liberałów przy nad- 
uictwa i swego apo>tolstwa. chodzących wyborach do parlamentu, za-

Już w r. 1799, kiedy się oba paila- I strzeżono jednakże połączenie się poje 
menty połączyły, Pitt proponował równe dyńczych członków. Konserwatyści ba- 
udotowaDie seminaryów protestanckich i warscy nie mają reprezentantów w par- 
katolickich. Czy to sposób ukryty, aby lamencie i mogą ich pozyskać jedynie 
przywłaszczyć sobie nauczanie, i czy Pitt przy pomocy centrum, tak, jak zawdzię- 
chciał z swój wspaniałomyślności wydo- czają swe mandaty do sejmu bawarskie 
być rezultaty, jakich szukają oportuniści go tylko pomocy wyborców centrum, 
francuzcy w konkordacie ? Jeslto kwi - — W dniu 27 lipca roku zeszłego
stya historyczna, o której nie wyrazimy zwołał zarząd tamtejszój gałęzi ewange- 
naszego zdania. lickiego związku w Solingen zebranie do

Jakkolwiekbądź jest, należy czekać z kościoła protestanckiego, na któróm miał 
swóm zdauiem o projekcie Balfoura, do- także przemawiać p. Thuramel. Zebrauie 
póki się nie pozna bilu: co do zasady | to zameldowano do policyi i przybył też
projektu, nie zawiera on w sobie nic, 
coby mogło zastraszać katolików, ani pro 
testanfów. Istnieją uniwersytety katolickie 
we Francyi, Belgii, w Kanadzie, Szwaj 
ryi i w Stanach Zjednoczonych : nie ma

na nie w swym charakterze urzędowym 
burmistrz miasta wraz, z komisarzem po- 
icyi w mundurze. Po zagajeniu zebrania 
powstał sławny kaznodzieja protestancki , 
Tbiiinmel i zaczął mówić o relikwiach*

istotuój przyczyny, aby uniwersytety uie przechowywanych w Akwizgranie, oskar- 
miały być subweucyonowaue przez pań- żając Arcybiskupa kolońskiego, zakonni- 
stwo z tego samego tjtułu, co zakłady ków w Akwizgranie i w ogóle całe rzym- 
wyznauia państwowego. sko-katolickie duchowieństwo o oszukać-

stwo i bluźuierstwo. Na te słowa po­
wstał burmistrz i oświadczył, iż zebranie 
jest policyjnie rozwiązane. Przeciw te­
mu wniósł zarząd towarzystwa skargę do 
prezesa rejeucyi w Dyseldorfie z żąda- 
uiem, aby owo rozwiązauie unieważniono. 
Prezes rejeucyi uie przyjął owego żąda- 
uia, dowodząc, iż rozwiązanie to było

KCRESPONDÉNCYÉ.
Z powiatu witRowshlego, 16 pażriz

(Zaciekłość niemiecka),
W Szydlówcu jest urzęduikiem stanu 

cywilnego, Adolf Meyer, gospodarz Nie-

(30)

(Z francuzkiego przerób. St. K.

(Dokończenie. — Zob. nr. 288.)
Cofnęła rękę, którą Platon nieśmiało 

zatrzymać usiłował, westchnęła znowu 
odwróciła oczy.

— Tak jak jesteś, Dosiu — mówił 
dalej Platon — jesteś pani dobrą i za 
chwycającą; zasługujesz na szacunek 
miłość wszystkich.... i posiadasz ją tóż

Spojrzenie pytające, przyzwyczajenie 
figlarne, czy zalotne, mignęło z pod po 
wiek dziewczęcia — zarumieniła się.

— Więcój dbam o szacunek niektó 
rych osób — rzekła — aniżeli o szacu 
nek wszystkich.

— Jedno nie przeszkadza drugiemu 
odparł Platon. — Natchnęłaś mię, pani 
uczuciem głębokiem, którego nie znałem 
przed poznaniem pani i które zmieni moje 
życie....

Przerwał wzruszony: oczy jego, wpa 
trzone w twarz młodój dzieweczki, mó 
wiły więcój, aniżeli słowa. Podniosła się 
we fotelu nagle i usiadła prosto.

— Wstydzę się, — rzekła cicho, ale 
stanowczo — wstydzę się mocno, panie 
Platonie, że przywłaszczyłam sobie sza 
cunf-k, na który nie zasługuję. Kochasz 
mię pan dla mój otwartości, dla mój 
szczerości — gdyż innych zalet nie widzę 
w sobie! A więc i to jest z mój strony 
kłamstwem i obłudą. Powinnam była panu 
dawuo o tem powiedzieć, lecz byłeś pan 
niekiedy bardzo surowym ; mówiłam więc 
sobie: na cóż mówić o tóm komuś, dla 
którego jesteś niczem?... Byłam w blę 
dzie, widzę to dzisiaj.

Platou słuchał jój niepewny. Promień 
nieopisanój radości przedzierał się do jego 
duszy, ale nie śmiał w nią wierzyć.

— Mówiłeś pan — rzekła — o uczu­
ciach, które zmienią jego życie. Zarim 
będzie zapóżuo, zanim uczucia te staną 
się dla pana przyczyną smutku, jak były....

Przygryzła wargi, zbladła, potóm mó­
wiła dalój:

— Muszę panu powiedzieć, że nie je­
stem taką, za jaką mię pan uważasz. 
W przeszłym roku o tój porze, znużona 
przymusem, w jakim tu żyłam, popełni­
łam szaleństwo, które opłacę szczęściem 
całego życia.... W przystępie zniechę­
cenia, prosiłam mego kuzyna Piotra, aby 
mię wykradł. On mię nie kochał. Zdaje 
mi się, że wiedziałam o tóm, nawet wów­
czas ; ale wyraziłam groźbę.... nie cho­
dziło mi o środki, jakich użyję; zresztą 
byłam zdecydowana na wszystko. Przy­
stał na to i uwiózł mię. Ale zaledwie 
zrobiliśmy cztery wiorsty, kiedy poznałam 
moją winę. Nikt o tóm nie wiedział, ża­
łowałam i kuzyn mój odwiózł mię tutaj na- 
powrót, nie robiąc mi wymówek, na jakie 
zasłużyłam. Po tóm, po popełnieniu winy, 
która mnie jednej przyniosła szkodę, nie 
jestem już godną szacunku pana.... prze­
bacz mi pan, że go tak dłago przywła­
szczałam sobie.

Umilkła i dwie wielkie łzy popłynęły 
cicho po białój wełnie jój negliżyku. 
Chciała je powstrzymać, lecz nie stało 
jój siły; zaszlochała boleśnie, z rozpaczą 
istoty, dla którój życie wyczerpało źró­
dła swoje, i ukryła twarz na poręczy 
fotelu....

— Dosiu, — odezwał się glos Plato­
na, tak blizko, że zadrżała; — Dosiu, 
jesteś aniołem.... Wiedziałem o tóm!

Dreszcz przebiegł po całem jój ciele

— Wiedziałeś pan o tóm! I lubiłeś 
mnie trochę pomimo to?

— Nie kochałem cię — a przynaj 
mniój nie dosyć — nie tak, jak cię ko­
cham w tej chwili. Pytałem sam siebie, 
czy będziesz miała dosyć odwagi, by mi 
o tóm powiedzieć....

— -Ghciałam to uczynić już ze sto 
razy, ale pan byłeś taki surowy, zdawa­
łeś się tak mało zajmować się mną... tak 
się pana lękałam!

— A teraz?
— Teraz — odparła Dosia z ustnie 

chem — uśmiech ten w załzawionych 
oczach dodawał jój idealnego wdzięku 
jeszcze się pana trochę lękam, ale już 
nie tak bardz^! Czy mnie pan szanujesz 
istotnie? A! cierpiałam wiele z, powodu 
tego szacunku, o którym myśliiłam, że. go 
sobie przywłaszczyłam bezprawnie

— Tak jest, szanuję panią cokolwiek 
— odpowiedział Platon, uśmiechając się 
także. — Jesteś pani, jak Bayard: oca 
lilaś swego bliźniego.

— O! taka drobnostka! — zawołała 
Dosia.

— Ja tyle nie zrobiłem! ale ponie 
waż jestem rozsądniejszy od pani, więc się 
to równoważy cokolwiek. Pamiętasz pani 
dzień, w którym zgodziliśmy się na to 
że pani potrzebny mąż rozsądny?

— Co się napłakałam tego dnia! — 
szepnęła Dosia.

— Nie będziesz już płakała więcój 
Czy mnie pani znajdujesz dość rozsądnym 
na twego męża?

Dosia spojrzała na niego, wyciągnęła 
ku niemu obie ręee, potóm zawstydzona 
opuściła je i zesunęła się w głąb fotelu, 
blada, lecz nie spuszczając z niego oczu

Platon podniósł ją, poprowadził, za 
niósł prawie do pokoju.

Pani Zaptin miała wtenczas piękną

jwunrgo, Alton Meyer, gospouarz no- I Tllii,„mel w sw6j ¿0.
nieć, umiejący po polsku. Przed niejakim ; I j § toJ
-asem przyszedł do niego z tój samćj P * J 8 a >

si gospodarz Mac,ej Brach, (Polak), L\10^a9b ,0 się w dal *ci\gu ra%0. 
aby podać do ksiąg urzędu ejwtlne^o bawiaó\a^
nowonarodzone dziecię. 1 an Meyer nie J wyrokowi udał się za-
chciał dziecka zapisać, bo ojciec me umiał * ' zażaleniem do naczelnego prezesa 
po niemiecku, i żądał przyprowadzenia rZĄl1 .z zazale,n Tnff flnf ? T
i sobą tłumacza. Brwh tego nie uczynił, Prowincji nadreńskiój. Lecz , tutaj me 
twierdząc, że p. Meyer powinien ¡nieć pnalezl. panowie ci posłuchu Naczelny 
tłumacza, kiedy po polsku nie chce mó- ^g6®^16“ "pSożonJ najwyższemu

Brach zapłacił 10 marek kary, odniósł oświadczył prezes se-

P. Meyer wreszcie dziecko zapisał,
ale 10 marek nie zwróci; Jest nadzieja, g Ja J } uaczfel
że go sąd do tego zmusi bo karę nie- pryezesaPprowincyiJ naSeńfkiój, uważa ila-
słusznie z Bracha ściągu ę . ,- P j6j rozwiązanie za nieusprawiedliwione i
Meyer, jako pobórca podatków pieniędzy J h na \oszta proce8U.
przyjąć me chciał, bo dziewczęktóre po- J z car
cJ -7tXrd°źił że wczo-j’ 1 Die staB1'Wszy w mie'
cku — i twierdził, że dzisiaj Kązay po podążył do Neufahrwasser. Dworce 
niemiecku mówic pow n,en - wie™ NJweVmieście, Tczewie i Malborgu,

p Meyerowi przenieść sie ’ ‘S.
do kraju nadbałtyckiego aby się prze- ndał się na przechadzkę na brzegu

Obiad'spoly.0 bagnie w po- 

ciągu- .
— Proces, który się odbył w Greiz, 

NIEMCY. I przeciwdeputowanemiHenningowi o obrazę
♦Berlin, 16 października. W kró- majestatu w obec księcia Reuss, ukoń- 

lestwie saskióm odbyły się wczoraj wy- czono dzisiaj, skazawszy Henninga na 
bory uzupełniające do sejmu saskiego, trzymiesięczne więzienie forteczne. Oskar- 
Podług stanowiska stronnictw ustępują- żony natychmiast wuiósl o rewizyą. 
cych posłów miało być wybranych 18 — Sejm saski rozpoczyna swe obrady
konserwatystów, 3 narodowych libera- 11 listopada.
łów, 7 postępowców i 1 socyalny demo- — Książę i księżna genueńska opu- 
krata. Na kandydatów postawiouo 20 ścili Monachium wraz z bawarską księżni- 
konserwatystów, 6 narodowych liberałów, czką Elwirą.
5 postępowców, 7 woluomyśluych, 13 so- — W Bremenie urządzono wczoraj 
cyalnych demokratów i jednego, stojącego dla konsula Meiera w dniu 80 letniej ro­
po za obrębem kartelu, liberała. Podług cznicy urodzin wielki korowód z pochiy 
wiadomości odebranych świeżo wybrano : dniami. Dzisiaj odbywa się uczta, w k>o- 
18 konserwatystów, 3 narodowych libera- rój bierze udział 750 osób.
łów, 4 postępowców (2 stojących po za R ¡J8 ł ft.
obrębem kartelu), 1 wolnomyślnego, 3 so-
cyalnych demokratów. * „Petersb. Wied.“ donszą^_is

Proszono o łaskę i postanowiono, w 
Dosia zabierze także psa ze sobą.

Wstawszy od stołu, całe towarzystwo 
spuściło się po karkołomnych schodach 
a pani Zaptin, wierna dawnemu zwycza­
jowi, poszła usiąść na ruchomój desę«. 
Od trzydziestu ośmiu lat przychodziła 
ona bujać się na niój codziennie po po- 
łudniu, aby ułatwić trawienie.

Siedziała tam zaledwie pół minuty, 
kiedy dwie z jój córek przyłączyły się 
niój, późniój Dosia w towarzystwie Pi»' 
tona, śmiejącego się, w końcu całe towa­
rzystwo z wyjątkiem Muriewa, który sta­
nąwszy o dziesięć kroków, przypatrywał 
się, paląc cygareto. .

— Wyglądacie jak sznur jaskóies, 
które usiadły na drucie telegraficznym - 
rzeki, rozkoszując się tym widokiem.

Pani Zaptin śmiała się z całego serca, 
była tak zadowolona tego dnia, że zapo- 
mniała być chorą. Huśtawka zaczęła sie 
kołysać.

Muriew przypatrywał się, ubawiony'
— Powiedz tylko, Dosiu — zawoł* 
czy pamiętasz zeszłego roku...- .. 
Zatrzyma! się, w obawie, że popem 

głupstwo.
— Tak jest, paniętam — 

działa Dosia, patrząc na Platona. — 
bjieś tak uprzejmy, jak dzisiaj! P^J 
pohuśtać się także trochę. , ć

Piotr odrzuci! cygareto, usiadł o 
Zofii i pchnął mocno deskę, °]:)arcZ°Aj 
tak wielkim ciężarem. Bujano się ws 
śmiechu ogólnego. Dj

— Złamiecie huśtawkę — wołała P 
Zaptin, usiłując napróżuo zatrzymać 
w biegu.

— To nic nie szkodzi, ciociu 
powiedział Muriew. — A teraz 
hop! hop! w rodzinie.

KONIEC.

sposobność wzniesienia rąk i oczu ku nie­
bu na to zjawisko nadzwyczajne, lecz Zo­
fia uprzedziła ją.

— Zdaje mi się, kochana pani — 
rzekła spokojnie — że brat mój pragnie 
z panią pomówić.

— Pani — odezwał się Platon 
zechciój oddać mi rękę panny Teodozyi

Wstrzymujemy się od opisywania 
wrzawy, jaka powstała. Sam tylko Ho­
mer podołałby temu zadaniu.

Dosia ożywiona, jakby za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiój, poszła na 
górę, aby się ubrać i ukazała się po kwa­
dransie uczesana, ubrana, r— słowem 
pełna godności na swem nowem stanowi­
sku narzeczonój. Tańczono, bawiono się 
w ślepą babkę, stara katarynka, która 
grała melodye „Kalifa z Bagdadu“ i 
„Aliny, królowój Golkondy“, tak była 
w ruch wprowadzona, że korba została 
w zbyt gorliwój dłoni Muriewa; wreszcie 
taką robiono wrzawę i tak się doskonale 
bawiono, że do chwili pójścia na spo­
czynek siostry Dosi nie miały czasu roz­
myślać nad niesprawiedliwością, jaką im 
los wyrządził dnia tego.

— Pobierzemy się za tydzień -- rzeki 
Platon — kiedy podawano zupę.

— Jakto ! — zawołała pani Zaptin — 
a wyprawa ?

— Nie poślubiam wyprawy, dostanie­
my ją późniój. Pobierzemy się za tydzień, 
jednego dnia z Zofią. Gzy się zgadzasz 
Dosiu ?

— Owszem — odpowiedziała. — Za 
bieram ze sobą Bayarda.

— Jakie szczęście! — zawołały sio­
stry chórem.

— Nie cieszcie się tak bardzo — 
rzekła Dosia, podnosząc palec na znak 
groźby — bo inaczej zostawię wam 
mego psa.

od-



ilość podatku gruntowego w Rosyi zna­
cznie się zwiększy skutkiem zastósowa- 
nia nowego sposobu obliczania tego po­
datku w niektórych guberniach, oraz 
pociągnięcia do opłaty gruntów, należą­
cych do pastorów w guberniach nad­
bałtyckich.

Zgorzelicach dawniój 
korony trzeciej klasy.

Poznania król, order

Pierwszy Zjazd cUrnrnów polslici
Kraków, 16 października

Wczoraj wieczorem odbyło się w ho­
telu „pod Różą“ towarzyskie zebranie 
uczestników Zjazdu, a dziś rano o go- 
dziuie wpół do 9 zebrali się oni w kli­
nice chirurgicznej. Przedewszystkiem 
obejrzano szczegółowo gmach i jego urzą­
dzenia, a objaśnienia w tój mierze da­
wali : prof. dr. Rydygier, nadinżynier pan 
Sarę i iużynier p. Piżel. Nowa klinika 
doznała jeduomyśluego uznania ze strony 
zawodowych znawców.

Przed godziną 10 rano przeszli ucze­
stnicy Zjazdu do sali wykładowej i ope­
racyjnej. Okna tój sali zasłonięte szczel­
nie, tak, że światło dzienne nie wpada, 
natomiast u stropu zawieszona 1 impa 
elektryczna oświetla wybornie całą salę. 
Okna zasłonięte dla tego, ponieważ od­
bywać się mają projekcye elektryczne, 
ilustrujące odczyty. Dla tego też usta­
wiono na sali aparat do projekcyi mikro­
skopowych obrazów. Ławki amfiteatralne 
naokoło sali zapełniają chirurgowie, przy­
byli na Zjazd z wszystkich stron Polski; 
profesorowie Uniwersytetu, jak dziekan 
wydziału lek. prof. dr. Łazarski, prof. 
dr. Madurowicz, prof. dr. Rosner, prof. 
dr. Maciój Jakubowski, prof. dr. Teich- 
man, prof. dr. Browicz, prof. dr. Cybul-

* Na budowy kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: N. N. z Wielichowa 25 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

Teatr polek! w Poznania. Dziś w 
czwartek po raz drogi komedya M. Balockiego

Ciężkie czasy“
W sobotę po raz pierwszy komedya A. 

Bissona 1 A. Maasa „Niespodzianki rozwodowe".
* Kura zimowy w szkole wieczornśj To­

warzystwa Przemysłowego rozpoczął się 15 
b. m. Przypominamy szanownym panom pryn- 
cypałom, aby sumiennie nad tóm czuwali, iżby 
nczniowie ich regularnie uczęszczali do tejże 
szkoły, gdzie mogą uzupełnić i rozszerzyć za­
kres wiadomości nabytych w szkole elemen- 
tarnćj. Nadmieniamy, że nanka odbywa się 
codziennie, z wyjątkiem soboty, niedzieli i 
świąt, wieczorem od godziny 8mój do trzech 
kwadransy na 10tą na II piętrze w kamienicy 
przy ulicy Rzkólnój nr. 6.

* 0 wyborach w Jerzycach pisze „Orę­
downik“ : Wczoraj, we wtorek, wybrano na 
12 reprezentantów gminy 8 Polaków i 4 
Niemców. W 3ciój i 2g!ój klasie przeszli 
sami Polacy, Niemcy przeszli tylko w kla­
sie 1. W tój klasie 1 byty tylko 3 osoby 
do glosowania uprawnione i to p. Milch z Po 
znania, mający na Jerzycach posiadłość, re­
prezentant dworca kolei żelaznśj i reprezen 
tant jednego z banków niemieckich , mających 
posiadłości swe w obrębie Jerzyc. P. Milch 
nie przybył wcale, więc dwóch tych repre­
zentantów wybrało 4 radnych. — Dziwną 
choć dobrze znaną taktykę zachowali Niemcy. 
Do osobnego komitetn wyborczego wybrali sa 
mych Niemców i to jeszcze między nimi je-ski, prof. dr. Pieniążek, szef sanitarny 

dr. Trzebieky, dr. ŚZborowski, lekarze dnego z nauczycieli gminnych; do ściślejszych
tutejsi oraz uczniowie medycyny. Prze­
szło 160 osób obecnych jest ua s&li.

Pierwszy przemówił iuicyator Zjazdu 
prof. dr. Rydygier temi słowy:

„Witam wielce szanownych Panów, 
witam serdecznie 1

„Kiedy przed rokiem na zjeździe le­
karzy i przyrodników we Lwowie zapro­
ponowano utworzenie zjazdów chirurgi­
cznych, słusznie mogły się odezwać oba­
wy, czy też mamy już dostateczną liczbę 
specyalnych pracowników w tym kierunku. 
Że obawy te były plonnemi, dowodzi naj 
lepiój dzisiejszy nasz zjazd tak liczny, 
dowodzą jeszcze dobitniej licznie zapo 
wiedziane wykłady.

„Pierwszy zjazd chirurgów polskich 
schodzi się z otwarciem nowego tego 
gmachu kliniki chirurgicznój. Dumny je­
stem i szczęśliwy, że pierwsza czynność 
w tej sali dziewiczój — bo dotychczas 
krew tu jeszcze nie popłynęła — to obrady 
naszego zjazdu. Zaiste najlepsze otwarcie 
dla kliniki chirurgicznój. Niechaj to bę­
dzie dobrą wróżbą na przyszłość tak dla 
tój kliniki, jak i dla naszych zjazdów.

„Ogłaszam pierwszy zjazd chirurgów 
polskich otwartym !“ (Oklaski.)

Uchwalono następnie statut zjazdów, 
postanawiając, że do prezydyum ma na­
leżeć 2 zastępców przewodniczącego i 2 
sekretarzy.

Przystąpiono do ukonstytuowania Zja­
zdu. Na wniosek prof. dr. Obalióskiego 
przez aklamacyą powołano prof. dr. Ry 
dygiera na przewodniczącego tak obecue 
go jak i przyszłych Zjazdów, a to w 
uznaniu jego zasług około doprowadzenia 
Zjazdów do skutku. Prof. dr. Rydygier 
przemawiał za wybieraniem co rok prze 
wodniczącego kartkami tak, by się na 
przyszłość uchwałami obecnie powziętemi 
nie krępować. Mimo tego zgromadzenie 
przyjęło przez aklamacyą wniosek profe­
sora dr. Obali óskiego. Za wybór tak 
zaszczytny podziękował gorąco prof. dr. 
Rydygier, prosząc o względy, pobłażanie 
i poparcie. (Oklaski).

Odczytano listę uczestników, obejmu­
jącą nazwiska przeszło 60 znanych chi 
rurgów ze wszystkich ziem polskich.

Z listy tój powołano przez aklamacyą 
na zastępców przewodniczącego: dr. Stan 
kiewicza z Warszawy i prof. dr. Ob liń­
skiego z Krakowa; na sekretarzy: dr, 
Wehra ze Lwowa i docenta dr. Bosso- 
wskiego z Krakowa; na kasyera dr. 
Trzebicky’ego z Krakowa. W prezy­
dyum zasiada jeden zastępca przewodni 
czącego, jeden sekretarz i kasyer z Kra 
kowa dla tego, albowiem Zjazdy zawsze 
odbywać się będą w Krakowie, i z tego 
powodu biuro zawsze musi być kompletne, 
by wszelkie sprawy załatwiać mogło.

Otwarł następnie przewodniczący Zja 
zdu profesor dr. Rydygier rozprawy 
naukowe.

Z pierwszym odczytem: „O skolo- 
zach neuropatycznych“ wystąpił dr. Ja­
siński z Warszawy. Odczyt objaśniały 
przedłożone przez prelegenta fotogramy 
oraz produkeye świetlaue preparatów. Roz­
prawy nad odczytem uie było.

Uchwalono, by w obec tak wielkiój 
liczby zapowiedzianych odczytów, nie 
trwał każdy dłużój nad 20 minut.

Drugi odczyt rozpoczął przed godziną 
11 dr. Dembowski z Wilna, p. t.: „Przy­
czynek do kwestyi t. z. cylindroma“.

iŁronUŁa
miĘjscawa, DrowincyoBalna i zapaiina-

Poznań, środa 16 października 
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy­

służonemu radzcy policyjnemu Schoenowi w

narad poprosili także kilkn Polaków, którzy 
też poszli, żeby się nie nazywało, że Polacy 
stronią. Na tój naradzie ów nauczyciel po­
czął wygłaszać bardzo piękne zasady: że to 
tu nie polityka, że tn nie ma sporów o na­
rodowość, tylko są sprawy komunalne, więc 
sprawiedliwość nakazuje, ażeby do rady gmin 
nój wybrać także 6 Polaków — no i 6 
Niemców tóż. Pytano tóż Polaków zaproszo­
nych , czy się godzą na przedłożonych kandy 
datów Na to p. Bartoszewski, gospodarz 
oświadczył, żeby p. nauczyciel w ogóle w 
sprawy komunalne się nie wdawał, bo to robi 
niemiłe wrażenie, gdy nauczyciel gminy mie 
sza się do wyborów reprezentantów gminy, że 
rejeneya tego nie cierpi, nawet zakazuje, więc 
pan B. prosi pana nauczyciela, aby ustąpił 
Nauczyciel zastosował się do tego. Co do 
kandydatów, obecni na tóm żebranin nie mogli 
się do niczego obowięzywać, bo nie mieli do 
tego upoważnienia. — Mimo tych pięknych 
zasad o sprawiedliwości w gminie, fostarałsię 
p. Heinrich Pitt, mistrz rzeźnicki, o to, że 
pani Cichowiczowa, jako właścicielka gruntu na 
Jerzycach, słysząc jego piękną polską mowę 
w dobrej wierze wystawiła mu plenipotencyą 
do głosowania za siebie ; inni Niemcy posta­
rali się n p. Frendenreicha z Plewisk . mają­
cego cegielnią na Jerzycach, że dal plenipo- 
teneyą majstrowi od swój cegielni. Chodziło 
tn o 2 klasę, gdzie jeden głos mógł nawet 
przeważyć szalę zwycięztwa. Z obawy poje­
chano co żywo po p. Margowskiego, budowni­
czego, żeby przynajmniej ten nie zawiódł. 
Pan Margowski, choć był bardzo zajęty, bo 
to był właśnie dzień ślubu jego córki, rzucił 
wszystkie naglące obowiązki w domu i stawił 
się na wybory. Zatarł przykre wrażenie, ja­
kiego wyborcy doznali, gdy w imieniu pana 
Frendenreicha zarządzca jego cegielni oddawał 
głos na Niemca, a p. Pitt, ewangelik, w imie­
nin p. Cicbowiczowój nie tylko za nią na Niem­
ca głosował, ale nawet staczał walkę z budo­
wniczym p. 8kalskim z Poznania na korzyść 
Niemców, oczywiście nadaremno.

(Tn „Orędownik“ dając folgę swemu we­
zbranemu ncznein, robi wycieczkę przeciw 

wyższym klasom“ i organom „szlacheckim“, 
czegoby zaiste mógł zaniechać, — poczóm 
podaje nazwiska wybranych, któreśmy jnż 
wczoraj podali, a w końcu tak pisze):

Sądzimy, że wybór padł na lndzi godnych 
tak z grona Polaków, jak Niemców. Owym 
zaś „pięknym zasadom o sprawiedliwości w 
gminie“ stanie się zadość, bo Polacy, choć są 
w znacznój większości, będą tych zasad prze­
strzegali , a stósnnki ogólne między Polakami 
a Niemcami w Jerzycach są takie, że tam 
dziś wszyscy żyją pospołu w zgodzie.

Tym panom gospodarzom i przemysłowcom, 
którzy się w Jerzycach zajęli przygotowaniem 
do wyborów, należy się uznanie i cześć!

* Spis prezesów komitetów wyborczych : 
komitetn babimojskiego hr. Karol Mielżyński 
z Chobienic; bydgoskiego Mieczkowski z Nie- 
ciszewa; chośzieskiego ks. proboszcz Gajo- 
wiecki z Chodzieżą'; czarnkowskiego Wawro- 
wski ze Sławna; gnieźnieńskiego ks. Wako- 
wiak z Modliszewka; gostyńskiego M. Żół­
towski z Godnrowa; grodziskiego Zygmunt 
Niegolewski z Niegolewa; jarocińskiego ks. 
dziekan Sadowski z Siedlemina; inowrocław 
skiego M. Kozłowski z Dulska; kępińskiego 
i ostrzeszowskiego ks. Weiss z Mikorzyna; 
kościańskiego dr. Bojanowski z Kościana 
koźmińskiego Ildefons Chełkowski z Knkli- 
nowa; krotoszyńskiego ks. dziekan Kegel z 
Krotoszyna; leszczyńskiego hr. M. Mielżyński 
z Pawłowic; międzychodzkiego i skWierzyń­
skiego hr. H. Kwilecki z Kwilcza; między­
rzeckiego Haza-Radlic z Lewic; mogilnickiego 
St. Różański z Padniewa; nowotomyskiego 
Władysław Łącki z Posadowa; obornickiego 
Zabłocki z Dąbrówki; odolanowskiego Nep 
Niemojowski z Pogrzybowa; ostrowskiego H 
Bronikowski z Chotowa; pleszewskiego Witold 
Taczanowski z Pieruszyc; miasta Poznania 
redaktor Fr. Dobrowolski; poznańskiego

(wschodniego) J. Mycielski z Kobylopola; 
poznańskiego (zachodniego) hr. Szołdrski z 
Żydowa; rawickiego Leon Karłowski z Grąb- 
kowa; śmigielskiego dr. Witold Skarżyński 
ze 8pławia; średzkiego Tadeusz Brannek z 
Zielnik; śremskiego ks. dziekan Antoniewicz 

Bnina; streelińskiego F. Awrogowicz z 
Rzeszynka; szamotulskiego St. Kurnatowski 

Pożarowa; wągrowieckiego Wł. Brodnicki 
Nieświastowie; Witkowskiego ks. kanonik 

Koszutski z Mielżyna; wrzesińskiego ks. dzie­
kan Kulesza z Miłosławia; Wachowskiego ks. 
dziekan Noetzig z Brenna; wyrzyskiego dr. 
Roman Komierowski z Nieżychowa; źnińskiego 
Jan Moszczeński z Slemhowa.

Do nich winni się wyborcy, chcący wziąść 
czynny udział w pracy wyborczćl, zgłosić.

• Nauczyoiel Górllch z Łagiewnik w po­
wiecie pszczyńskim ustanowiony a onegdaj wpro­
wadzony został w urzędowanie przy tntejszćj 
I szkole miejskiój.

Osieczna, 17 października. Doczekała 
się jnż pięknego opisn misja koźmińska, 
aczkolwiek późniejsza, niż borecka i osiec ka.
Gdy nikt się nie zabiera do opisn naszój mi- 
syi, chwytam ja pióro do ręki, a może tym 
sposobem zachęcę kogo do opisn prawdziwie 
świetnój misyi boreckićj.

Misya tutejsza rozpoczęła się w sobotę 21 
września wleczornem nabożeństwem, a skoń­
czyła się 28 z. m. Były codzień cztery ka­
zania polskie i jedno niemieckie. Po niemie­
cku dzielnie prawił znany z wymowy ksiądz 
8cbroeder, proboszcz ze Lginia. Po polska 
miewali nauki zwykli nasi misyonarze: ksiądz 
dyrektor Kubowicz z Czermina, ks. proboszcz 
Czechowski z Gryżyny i ks. profesor dr 
Lewicki z Poznania; — nadto powiedział 
ksiądz proboszcz Górski z Gostynia jedne, 
a ks. proboszcz Marchwiński ze 8olca dwie 
nanki. Ks. Czechowski dosadnio i j drnie 
nawoływał do pokuty, ks. dr. Lewicki w głę 
boko obmyślanych naukach, mówił o sześcin 
prawdach ehrześciaiskich i o prawdach wie­
cznych, a ks. dr. Kubowicz, oprócz nauk wie. 
czornych, miał nankę wstępną, naukę przy 
jeneralnój Komunii św. we czwartek i po po­
święceniu krzyża w piątek naukę końcową, 
do głębi poruszając i rozrzewniając słuchaczów.

Najprzewiekbniejszy ks. Biskup dr, Liko- 
wski przybył w czwartek, uroczyście przyj 
mowany i bierzmował do soboty rano. Na 
samóm odjezdnem wybierzmowal jeszcze pań­
stwo Cioromskich z Klonów. Na przyjęcie 
księdza Biskupa przybrało się miasto w od­
świętną szatę. Ulice były prześlicznie wy 
strojone wieńcami, tokami tryumfalnemi, ko 
biercami, obrazami a przez dwa wieczory ilu 
minowano okna i palono sztuczne ognie.
Udział ludn, mimo wybierania kartofli, byt 
szczególnie w końcn, bardzo licznym. Ze są 
siednich rodzin katolickich zasługują na wy 
szczególnienie bardzo przykładni i gorliwi 
pp. Hasche z Jeziórek pod Osieczną, którzy 
nie tylko codziennie na nabożeństwie i nau 
kach bywali, ale nadto ks. Biskupa i ducho 
wieństwo w piątek obiadem podejmowali.

Proboszczowi naszemn i dziekanowi kocha 
nemu i ezczigodnemn ks. Leszczyńskiemu za 
trudy, zachody i koszta »koło misyi dzięku 
jemy tutaj jeszcze raz, jakeśmy jnż w ko 
ściile ze łzami dziękowali. Dziękujemy także 
ks. dyrektorowi Słomińskiemn za podejmowauie 
w klasztorze Najprzew. ks. Biskupa i księży 
którzy na misyą zjeżdżali.

* Skalmierzyce. W Biskupicach szalonych 
zniszczył pożar w poniedziałek wieczorem dwie 
zbożewn apełnione stodoły.

Śluby. Dnia 14 b. m. o godzinie 1 
przed południem w czasie mszy św. odpra 
wionój przez ks. Kozielskiego, proboszcza z 
Ptaszkowa, pobłogosławiony został związek 
małżeński w kościele Głuchowskim pomiędzy 
panem Stefanem Kozielskim a panną 
Panliną Piotrowską z Głncbowa. Aktu 
kościelnego dokonał ks. dziekan Kukliński z 
Głuchowa w asysteneyi ks. proboszcza Tyczyń­
skiego i ks. Krnpkowskiego z Czempinia, — 
Dnia 15 b. m. pobłogosławiony został w ko­
ściele w Zbąszyniu związek małżeński pomię­
dzy panem Janem Leciejewiczem z Po­
znania a panną Heleną Schuster ze Zbą­
szynia. Obrządku kościelnego dopełnił i za­
razem mowę wygłosił ks. dr. Klopach w asy- 
st-.noyi dwóch księży. Śpiew na chórze wy­
konało tamtejsze Kółko śpiewackie.

* Złote wesele. We wtorek 15 b. m. 
zrana w urządzonej umyślnie na ten cel w do­
mu kaplicy w Malój Katodzie, własności pana 
dr. Leona Mieczkowskiego, odbyła się ceremo­
nia złotego wesela państwa Olympii z K a 1 k- 
steinów z panem Leopoldem Mieczko­
wskim, dawniejszym dziedzicem Łaszewa w 
powiecie świeckim, ojcem p. Leona Mieczko­
wskiego, dalój p. Stanisława M. z Nieciszewa, 
dr. Gu-tawa M., dyrektora „Westy“, a teścia 
p. dr. Wł. Łebińskiego. Pani Olympia jest 
siostrą p. Michała Kalksteina z Klonówki, de­
putowanego Prus Zachodnich do Koła polskiego 
na sejmie niemieckim.

* Łabiszyn. Od dłuższego czasn grasuje 
tu tyfus; kilkanaście osób zachorowało, lecz, 
jak do „Kuj. Bote“ donoszą, nie było dotąd 
wypadku śmierci. Policya nakazała czyścić 
podwórza i kloaki, a zakazała używać wody 
z Noteci.

* Piła. Tutejsza Izba karna skazała dnia 
14 b. m. pensyonowanego żandarma Koeppe 
z Szamocina na 3 miesiące więzienia za obrazę 
landrata Schwiehowa.

* Z pod Wojclna, 15 października. (Zło­
dzieje). Przed dwoma tygodniami weszli zło­
dzieje oknem do mieszkania pana M. w Ostro­
wie zapewne szukając pieniędzy, gdy tako­
wych nie znaleźli, poniszczyli i potłukli me­
ble, lustro, maszynę do szycia — powyrzu­
cali oknem, lnstro do jeziora wrzucili, suknią 
żałobną pani M. cisnęli w błoto i oknem znów 
wyszli w drugim końcu domn, Noc była 
ciemna i dżdżysta i mieszkańcy się nie obu­
dzili. Straty mają państwo M. około 150

margfc _ w karczmie w Wnlce Orchowskiój
powiesił się w izdebce jakiś robotnik Niemiłe 
nazwiskiem Vogt.

• Bydgoazcz. Sędziowie przysięgli uznali 
Petricha winnym zarzuconych mu zbrodni, atoli 
sąd wyroku nie wydał, ponieważ był zdania, 
że sędziowie przysięgli omylili się na korzyść 
obwinionego. Uchwalono zatćm sprawę tę od­
łożyć do następnłj seayi aądów przysięgłych. 
Prokurator przemawiał za 7 latami ciężkiego 
więzienia, adwokat zaś za uniewinnieniem z po­
wodu. że nie ma dowodów i że Petrich udo- 

odnił swoje alibi. (Deeyzya sądn opiera się 
w tym przypadku na § 70 nat. e. ordynacyi 
karnćj, który brzmi: „Sąd, jeżeli jednogło- 

n i e jest zdania, że sędziowie przysięgli w 
rzeczy głównćj na niekorzyść ob w i- 

ionego się omylili, przekazuje sprawę 
c k w a ł ą, bro umotywowania swćj decy- 

tyi, sądowi najbliższćj aesyi. To przekazanie 
dozwolone jest tylko z nrzędn i aż do ogło­
szenia wyroku. W nowój rozprawie, w któ- 
rój żaden sędzia przysięgły, który przy po- 
przedniem osądzania sprawy był czynnym, 
ndziałn brać nie może, musi sprawa stanowczo 
być ukończona.“)

Koynla. W niedzielę dnia 20 b. m. 
urządza Towarzystwo Pań Miłosierdzia teatr 
amatorski na sali kupca p. Degnera. Odegrane 
będą: „Tajemnica“, fraazka sceniczna w je- 
dnój odsłonie przez St. Dobrzańskiego i „Ko­
miniarz i Młynarz“, komedyjka w jednym akcie 
ze śpiewami przez J. N. Kamieńskiego. Po 
przedstawieniu zabawa z tańcami. Początek 
o godzinie 71/». Dochód przeznaczony będzie 
na nrządzenie „Gwiazdki“ dla biednych dzieci. 
Szanowną Pnbliczność miasta i okolicy o jak 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

* Denuncyanoka dusza. Restaurator z 
Cbojnlcy, dawniój w Bydgoszczy, a jeszcze 
dawniój we Wrześni zamieszkały, został w 
tych dniach przez sąd przysięgłych uznany 
winnym krzywoprzysięstwa i po przyjęciu ła­
godzących okoliczności na 3 lata euchthauzn 
skazany. M......... dennneyował we Wrze­
śni ks. prałata 8tablewski*g«, dennn­
eyował tamże pana landrata v. Loos oskarża­
jąc go n ministra „o przyjazne dla Polaków 
usposobienie“. Dennneyował knpea Córek w 
Bydgoszczy u pułkownika Lewińskiego o 
obrazą oficerskiego stanu, a dennneyował go 
w tym celu, aby oficerowie zaprzestali cho­
dzić do lokalu pana Córek, co tóż na-
stąpiło. Dalój dennneyował restauratora p

ścią ślubów małżeńskich, nad wpływem, jak 
małżeństwo wywiera na wyrobienie chara* 
ktera w ogóle, oraz nad dobrym wpływem 
malż-ństwa na mężczyzn w szczególności; 
wreszcie udziela rad, w jaki sposób w mał­
żeństwie wyciągnąć dobre nawet i najgorsze­
go. — Niezawodnie, że nikt jeszcze nie na­
uczył się żyć z książki; tóm mniój tóż mo­
żna się spodziewać zostać szczęśliwym w mał­
żeństwie wedle z góry podanój recepty, gdy 
różniczkowanie charakterów i usposobień ludz­
kich oraz sytnacyi, w których związek bywa 
zawierany, nie ma prawie granie. Niemmój 
jednak, gdy instytneya małżeństwa me od 
dziś istnieje, doświadczenie lat tysięcy mogło 
jnż wyrobić pewne ogólne wskazówki, których 
się trzymać można i należy. Ujęcie tych 
wskazówek w pewną ogólną całość we formie 
moralno-obyczajowego traktatu, może się oka­
zać wielce pożytecznóm, tóm więcój, te do 
wielkiego związku małżeństwa przystępują za­
zwyczaj ludzie, którzy o życiu, ani e j*go 
cierniach dokładnego nie mają wyobrażenia, a 
dnszy ludzkiój i ewojój wlasnój nie znają 
wcale. — Z cytowanych powytój kilkn «stę­
pów widać, jakim duchem, iście chrześciań- 
skim, ożywione jest wspomniane dzieło, jak 
głęboka znajomość dnszy lndzkiój autorowi na 
każdym kroku przewodniczy. Za zasługę tóż 
prawdziwą poczytać można „Kronice Rodzin* 
nój,“ że z tą pracą angielskiego pisarza szcze­
gółowo czytelników swoich zaznajamia.

Ostatnie wiadomości.
Lwów, 16 października. Ukonsty­

tuowanie się zachowawczych żywiołów 
w sejmie postępuje. — Zwłoka dotych* 
czasowa tłomaczy się zupełnie nowóra po­
łożeniem wewnątrz sejmu wskutek zni­
knięcia, prócz lewicy, dawnych na kluby 
podziałów, oraz wskutek znacznój liczby 
nowych posłów. Przystąpienia do proje- 
ktowanśj nowój formacyi zachowawczej 
z każdym dniem zwiększają się w pewnój 
mierze. Oczekiwane jest jeszcze przy­
stąpienie kilku wpływowych postów nie- 
obecuych. — Na porządku dziennym sejmu 
stoją wciąż sprawdzania wyborów. Dalsze 
porządki dzienne zawisły od postępu pra- 
cy w komisy ach. — Rozpowszechnione 
jest zdanie, i z wielce- pożądanómby było, 
aby raz już budżet załatwiony był me 
przy końcu, lecz w środku sesyi. — Jutro

Twardowskiego o obrazę majestatu, obra­
zę księcia Bismarcka i t. d. Twardowskie
go uwolniono, ale M.......... który stawał
jako świadek i który pod przysięgą zeznał, 
jakoby nie pisał owój dennncyacyi (podpisanój 
przez „Czwikliński Kelner“) dostał się na la­
wę »skarżonych za krzywoprzysięstwo i otrzy­
mał wyżój wyrażona karę.

t Ks. Floryan Żakowski, proboszcz Ra 
dzyński, nmarl po krótkiój chorobie 14 b. m 
licząc lat 64. Zmarły był kapelanem przy 
Biskupie Sedlagu, następnie proboszczem w Sta 
rogrodzie pod Chełmnem, zkąd przeszedł do 
Radzyna, gdzie blisko 24 lata pasterzował.

-j- Jan Mieczkowski, znany warszawski fo 
tograf, który na wszystkich wystawach mi«' 
dzynarodowych zdobywał medale a od monar 
chów ordery, zmarł w poniedziałek w Wie. 
dniu, dokąd się udał dla poratowania zdrowia-

• Dubińskl, ajent chojnicki Towarzystwa 
ogniowego w Miinchen-Gladbach, który wysta­
wił przeszło 40 fałszywych polis, a potóm 
nciekł, otruł się strychniną w pótoocnój Fran- 
cyi, dokąd się był schronił.

* Dziś przypada 40sta rocznica śmierti Fry­
deryka Chopina, zmarłego w Paryżn dnia 17 
października 1849 r.

Jak być szczęśliwym w małżeństwie? 
Pod tym tytułem „Kronika Rodzinna“ za­
mieszcza w dwóch ostatnich zeszytach stre- 
szenie książki, która wyszła niedawno w Lon­
dynie i którą antor zaopatrzył w następującą 
dedykacyą: „Wszystkim dzielnym mężom i 
niewiastom, którzy weszli lub zamierzają wejść 
w ten stan, co dla jednych jest błogosławień­
stwem, dla drogich przekleństwem, a dla 
wszystkich niepewnością, rozprawkę tę po­
święcamy jako dowód uwielbienia dla ich od­
wagi.“ „Rozprawka“ zawiera przedewszy- 
stkióm ogólną charakterystykę szczęścia mał­
żeńskiego i jego warunków. Czytamy tam 
pomiędzy innemi: „...8zczęście małżeńskie, tak 
jak wszelkie inne, zdobywa się tylko pracą, 
cierpliwem wytrwaniem, zaparciem się siebie 

uwzględnieniem zarówno upodobań, jak wad 
zobopólnych....“ „—W małżeństwie, tak jak 
w wieln rzeczach, dobry początek stanowi o 
wygranej, a jakże często dobry począ­
tek jest zwichniętym przez ułomność ludz­
ką i inne przyczyny, tak, iż, musimy się 
smucić, m gąc znać same tylko radości “ 

...Żeby być szczęśliwy w małżeństwie, po- 
trzeba ciągłych poświęceń. Dar uszczęśliwia­
nia innych, nam samym prawdziwą rozkosz 
sprawia. Zdolność ulżenia drugim czyni lżej- 
szóm własne brzemię. Kto nic nie daje, 
wzamian nic nie otrzyma ; kto nie nie za- 
sieje, nic nie zbierze ; kto cudzego brzemienia 
nie znosi, pod własnóm upadnie. Wieln jest 
nieszczęśliwych w małżeństwie, bo nie znają 
wielkiego prawa poświęcenia, które rządzi 
światem i szukają rozkoszy w odbieraniu, 
nie w dawanin. Rachują, że mają prawo 
wymagać czułości, troskliwości, nsłngi od tych 
którzy ich kochają, a nie pytają, co im sami 
wzamian dać mogą.“ „...Tajemnica małżeńskiego 
szczęścia zawarta jest w okazywaniu przy1 
wiązania i wyrzeczenia się siebie.... Samo, 
lubstwo zabija miłość i większa część malżon 
ków żyjących bez przywiązania, z zastyglemi 
sercami, z popiołem tam, gdzie powinien bn 
chać jasny i święty promień, sami zmarno- 
wali życie; dbali za wiele o siebie a za mało 
jedno o drugie.“ — Porównywa dalój antor do 
bre i złe strony małżeństwa i życia samotne 
go, daje wskazówki co do wyboru męża i co 
do wyboru żony; zastanawia się nad święto.

posiedzenie sejmu, na, któróm będą mini­
strowie. Wczoraj był dla nich obiad u 
namiestnika ; jutro ofieyalny obiad u mar­
szałka. Minister Dunajewski odjedzie w 
niedzielę i zatrzyma się w Krakowie.

Priybyll <•
Poznań, 16 października. 

LIJZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUEK1. 
Hr. Potnlicki z Krakowa, Poniński z żo­
ną z Komornik, Zakrzewski z żoną z Osie- 
ka, Szystorski z Rosyi, Eggers z Hano- 
wern, Wiśniewski z Królestwa, Jezierski 
z Kalisza, Schneider z Drezna, Janowski 
z Galicyi. .

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIN8KI. 
Pani Radońska z córką ze 8lupowa, Wa­
lewski z Warszawy, Sznlczewski z Kur­
nika, Kuczyński z Bydgoszczy, Schroeder 
z Ostrowa, Jeżewski z Młodzikowa, Har- 
mel z Wilkowa, pani L*hr z Berlina.

giełdowy
Barii i, 17 października 1889. (Kursa końcowe,} 

Kurs z dniu
¡‘łitalea słabo.

na pażdziemik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwieeień-maj ....

tyła wyżćj
na pażdziemik-listopad . .
na listopad grudzień . . .
na kwiecień-maj ....

Oli] nep spok
na październik....................
na kwiecień-maj ....

Okowita o łab.
eksportowa...........................
na październik . . • .
na pnździernik-listopad . .
na listopad-grudzień . . .
na kwiecień-maj ....
spożywcza...........................
na październik....................

16 17

184 60 184 60
186 2 - 185 76
194 25 194 -

164 60 165 60
165 25 166 26
168 — 168 76

66 50 65 60
69 40 69 30

34 50 84 40
33 70 33 80
32 - —
31 80 
82 70 
54 20 
53 20

81 1.0 
89 60 
54 20

Owies
na październik.........................

Wyp -żyta wsp............................
Wyp.-okowity kw eksportowa
... spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4%.........................
Consol. &lhaio...................
Poznańskie 4"/0 listy zastawne . 
Poznańskie 3’/,% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Anstryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6° o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4” # renta złote . .
Węgierska 6% renta papier. 
Anstryackie kredytowe akeye . 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy . .....................
Usposobienie: spok.

EOżeclH, 16 psżdziernua 1889.
Kurs z dnia

Pszeniea słabo.
na p&żdziernik-listopad . . .
na listopad-giudzień .... 
na kwiecień-maj....................

fyto słabo.
na pażdziemik-listopad . . .
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-maj.....................

Olej rzep. spok.
na pażdziemik-listopad . . . 
na kwiecień-maj.........................

Okowita słabo
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . .
„ na pażdz.-listop. eksp. 
„ na listop. gmdz. eksp. 
„ na kwieciań-maj. eksp.

Petroleum
w miejscu..............................

152 - 
950

36 W*
,000

15
106 60 
lf3 30 
1( 0 90 
100 40 
104 60 
171 26 
72 50 

210 76 
97 75 
62 25 
67 - 
85 60 
81 60 

163 90 
100 90
64 40

161 76 
906 

60,IM 
.000 
16

10«
103 
100 
100
104 
171
72

210 
97 
62 
67 
86 
81 

163 
100 
64 SS

5f
55

5!
 I

16 15

182 50 183 -
183 - 184 -
i 89 6( 19d —

160 - 160 -
160 £0 161 -
164 - 184 -

65 - 66 -
60 50 60 50

63 60 58 50
36 70 33 70
31 80 31 te
31 20 3 40
32 10 82 80

12 - 12 -



Stan powietrza.

S t a c y e.

Mulaghmore . 
Aberdeen . . 
Chrystiansund 
Kopenhaga. . 
Sztokholm . . 
Haparanda .. 
Petersburg. . 
Moskwa . .

Barom
etr. 1

Wiatr. Stan
powietrza.

35

-Q
753 Płd.P/d.Z. ^¡pogndnft
754 Z. 1 zachm.
760 iPid.Z. 3 p6i zachm.
766 iPłdZ. l'mgła
763 ‘PłdZ. 2 bez chmur
756 iPid.Z. 2 zachm.
764 ¡Fłd.P/d.Z. 1 ¡zachm.
769 i spokojnie, {mgła

9
9

6
6
8

11
6

Kork, Queenst. 
Cherbonrg . . .
Helder.............
Sylt .............

756

761
763
766
767 
765 
765

Z. 1,pogodne

Płd.Płd.W.2 pochmurno 
spokojnie. 1 bez chmur

W.Płd.W. 1 bez chmur 
spokojnie, mgła 

Płn.Płn.Z. 2izaehm.
Płn. 1 zachm.

8

7
8
6
6

10
10

Hamburg i *) 
Swineminde . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda . . .
Paryż , . .
Monaster . . . 
Karlsruhe . . a) 
Wiesbaden. . 8) 
Monachium . . 
Kamienica . 4) 
Berlin , . . . Ł) 
Wiedeń
Wrocław >. » .

760
764
765 
765 
767 
708 
767 
765 
705

Płd.Płd.W.8'zacbm.
Płd.F/d.W.ltbez chmur 
Płn. W. li pół zachm.

spokojnie, tngła 
Płd.W. 3 bez chmur

spokojnie, bez chmn- 
spokojnie, (mgła

Płu.Z. 3, zachm.
Płn.Z. 4 zachm.

9
2
2
2
1
0
4
7
6

Isle d'Aix ...
Nizza ... .
Tryest .....

760
765
764

Płd.Płd.W.4 zachm. 
Płd.W. 2'pół zachm. 
W.Płd.W. llpochmurno

14
9

13

ł) Ranomgła, rosa, miejscami śron. 2J Śron. 
") Mgła, Śrem 4) Mgła, śron. 6) Rosa.

U wa Ka- Stacje powyższe podzielone są na
4 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, ») Europa południ. - 
wa. — W wyliczaniu staeyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Skala siły wiatru. 1 - lew powie.
5 mały, 3,= słaby, 4 = umiarkowany, 6 =» 
ostry, <5 = silny, .1 — mroźny, 8 = burzliwi 
b = burza, 10 =-= silna burza, 11 » gwałtowni, 
burza. 19 =-= orkan

Pogląd na stan powietrza.
Szeroki pas wysokiego nacisku idzie od zach. 

części morza śródziemzego ku PłnPłnW. do Irlan- 
dyi, rozdzielając dwa obszary depresyjne, z którego 
jeden leży ponad PłnZ., drugi ponad’PłdW. Europy. 
W Europie centralnój jest powi-trze spokojne, 
chłodne, poczęści pogodne, poczęśei mglste. bez 
znaczniejszych opadów, tylko w półno no-wscho- 
dnich Niemczech leży temperatura jeszcze ponad 
normalną. W Krakowie było 29, w Warszawie 
28 mm. deszczu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel
16. Pop. 2
16. Wie. 9
17. Ran. 7

758,2 
756,8 
755 0

PłnZ. silnyjdeszcz 
PłnZ. urn. deszcz
Płn W. urn. {zachm.

4-10,7 
+ 7,5 
4- 9,5

Dnia 16 października maximum ciepła +12 3 0aL 
minimum ciepła ■+■ 6ü0

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Oldenburgskie 40-talarowe losy. Najbliż­

sze ciągnienie odbędzie się dnia 1 listopada. 
Przeciwko strawm kurs o, wynoszącym przy 
losowaniu około 45 marek za sztukę zabezpie­
cza baik pod firmą Uari Ntuburgcr. Bema, 
iranzósiscae 8 a Nr. ig, premią 50 fen. 
za sztukę.

(K) Poznań, 17 października. (—8 prawom a- 
nle giełdowe.—>

Stan powietrza dżdżysto.
Żyto bez handlu.

Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano

w miejscu (bez becztti) tow opouat Oo-ta ó8,20pł., 
50-ta 33,20 m., październik 50-ta —m., 70 ta 
—m., listopad 60 ta —m., 70-ta —m 
grudzień 60 ta m., 70-ta —m ' ’’

Różaniec na miesiąc październik.
Książeczka o 24-rech stronach, zawierająca w sobie krótką nauk >

ńwOdRpTT św-- d0 Xajśw. Maryi Panny, modlitwę
św Bernarda, tudzież modlitwę do sw. J6aefa 2alec «
Ojca sw. Leona XIII, nadto modlitwy po każdój cichej mszy św., również 
przepisane przez Ojca św., wreszcie modlitwy przepisane co niedziele 
1 święto po uroczystćj mszy św. czyli po Sumie. *

Cena za egzemplarz 5 fen., 50 egzempl. 1,50, z przesyłką 1,75; 100 
egzempl. 2,00, z przesyłką 2,25 lub 2,50. Odwrotnie wyseła

_______ Drukarnia kury era Poznańskiego.
Siegla Śmierć nagniotkom (Hühneraugen Tod) (fahr Aug 

ö'egel w Genthin) bywa często używanymi polecanym przez radzeę zdro­
wa ,r- St w Magdeburgu, król, cyrulika nadwornego J. Ks. M.
Wr»Ła ir w 8tawd^’ prZuZL cyruiika. J- Escelencyi feldmarszałka 
Hrabiego Moltkego H. Kirschbanma jako i przez tysiące innych 
podziękowań oryginalnych, króre na wystawie związkowej w berliń­
skim ogrodzie zimowym w lipcu 1888 r. były przez cały tydzień wyło­
żone na widok publiczny, jak również i na ostatniej wystawie związko­
wi) w Poznaniu przez 2 dni w sali Lamberta. ' (236)

Nabyć można w każdój prawie drogeryi i handlu fryzjerskim lub 
wprost za 1 markę franco w znaczkach pocztowych.

pozostałe z handlu p. C. E. Schuppiga, nabyłem i polecam takowe 
po zniżonych cenach. Zarazem polecam (484)

ruskie kalosze
tego samego gatunku, dla pań. dzieci i panów w najrozmaitszych 
formach po najtańszych cenach.

Fabryka bandaży i czarnej gumy

W. A. KASPROWICZ,
Skład specyalny towarów gumowych Dépôt Russian American 

india Rubber Co à St. Petersbourg.
Fryderykowska ulica nr. 4 przy placu Sapieżyńskim; 

od 15 października skład główny
przy placu Wilhelmowskim nr. 6.

Na porę jesienną i zimową
polecam własnego wyrobu uznanej trwałości: 

Pończochy, szkarpety i cholewki wełn. i bawełniane, 
Spódnice, kamizelki, sukienki, kaftanki i kamasze

włóczkowe, (472)
Kamizelki dla panów,
Pończochy i kamasze do polowania; i prócz tego 
Koszulki zdrowia i Trykoty; także systemu Dr. Jaege-

ra i Velours.
Staniki Jersey, eleganckie i skromne od 3,50 marek. 
Sukienki „ do 12 roku.
Ubiorki „ dla chłopców.
Staniczki i koszulki baweł. na gorsety cache-corsets. 
Rękawiczki trykotowe i igliczkowe; spódnice sukienne,

ciepłe chustki, gorsety, welonki, nici etc.
Wełny i bawełny w najrozmaitszych gatunkach.

■Wybór z.nuczny. — CeiiA umiarkowane.

Stanisława Demel,
Fabryka pończoch i trykotów,

w Poznaniu, Plac Piotra nr. 3 (dawniejszy Wiedeński.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani

„VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
5B3gBBBBSg5B5g5g5jB5E!SH^ij5ggggP»JPc

Handel futer i kożuchów
w Ostrowie

poleca na nadchodzącą porę zimową wielki wybór męzkich 
i damskich futer, muf, kołnierzy, worków do nóg, dywanów 
i czapek. Skutkiem korzystnego zakupu towarów angielskich 
i amerykańskich jestem w stanie obsłużyć szanowną klientelę 
P°. przystępnych cenach. Reperacye wchodzące w zakres ku 
śnierstwa wykonuję szybko i akuratnie. (554)

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —.— suk w nue,scu Bez beczki 60-ta 
63,10 mrk.. 70-ta 33 50 mrk.. październik 60-ta
------ m., 70-ta —ni., listopad 70-ta —,— m.,
grudzień 70-ta —m.

Poznań, 17 października. Ceny mąki. Pszenna 
27.50, r ż a n a z3 50 za 1O0 kilogr.

Wrwelaw, 16 października 1889.
Żyto (za 1000 funt.) s tal ej wypowiedział

—7" .‘ en’n- ' wypowi-dziana------>» rk na
październik 172,00 żąd., paździerwk-Iistopad 171,00 
żąd,, Iistopad-grndzień 170.00 źąd., na kwiecień- 
maj 170,— żąd.

O wie z. Wypowiedziano----- cent na mie-
liąc bieżący 155,00 żądano, na liatopad-grudzień 
155,00 żąd.

O14| rzepiowy cicho, wypowiedz.----- cena
w mirizcu na październik 70 żąd., pażdziemik-listo- 
pad 66,00 żąd., Iistopad-grndzień 66,00 żąd., gru- 
dzień-styczeń —,— żąd., styczeń-luty —żąd., 
luty-marzec —.— źąd., marzec-kwiecień — ,— żąd. 
kwiecień-maj —żąd.

U ko w na za floo litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku komum , bez in., wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypowiedz. — ,—, na październik (60-ta) 
63.00 żąd.. (70-ta) 33,00 żąd., listopad grudzień 
(70-ta) Ł0.30 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,30 żąd.

Ceny targowe z dnia 16 października 1889

Vosu&now, «nia

mejskić

ieputacyi targów. wyż
M|F

tkl
n»j-
aii.
M|F.

V « ‘i Ogl
âïeda’ 

aaj- 1 nąi

wIhîf

Ä «1 Ł
lekb
Oiij-

W
towar
mi
n&

MiF.
Pszenica biała 

, żółta
Zj to
Jeciirień
Owies
ftrocfc

.8
18
17
16
16
.0

3(1
20
00
50
00
Od

i8il.ll
17 90 
16 8(1 
16 00 
15!70 
15|50

I7|7O
17 60 
»6,60 
1670 
1640 
16100

7|30
17120 
18 30 
15 30 
1510 
14160

16170 
1660 
16110 
14 60 
14 90 
13160

»6120
16 10
16,90 
13100 
14 60 
13 OO

Postanowienia 
komisy i handlowej.

Rzep . . . 100 klg
Rzepik zimowy .

______T O W A E _____

piękny J średni | pośledni
29 I 60 I 27 I 90 I 26 I 40 
28 I 80 I 27 I 40 I 25 I 80

—w——
Materye na suknie

czarne i kolorowe w najnowszych wyrobach.

laterye na poszycia futer i watów, płaszcze,
Flanele

«oJLIa k i e, w pasy i kraty, 

białe i kolorowe w ładnych deseniach.

stołowiznę, płótna
^^^^w rozmaitych gatunkach, bielefeldzkie i ślązkie.
——— Firanki białe i crśme.

we wszelkich wielkościach. (540)
ItIATEETZ: 1TA. ^/r-n-RT .1=7

Derki do podróży, dery na konie.
Chiistki sukienne, wełniane i fantazyjne.

Wełniane kamizelki męzkie i damskie.
Koszule płócienne i szyffonowe.

KOŁNIERZYKI, MANKIETY, KRAWATY
poleca w wielkim wyborze

IWSKt,

Poznań, Stary Rynek Ar. 58 i 59.
Na prowincyą wysyłam próby frank o.

s
s

fâb — j » j * *ł ua p i v u y j r a n k. o.

Od pierwszego października
mieszkam przy ulicy świę 
tego Marcina 74, I. (477)

Dr. Popper,
Specyalista w chorobach 

nerwowych.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkifch schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mn swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipska. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1028)

J. A. Pankowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 (256)

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy,
Wilhelmowska ul. nr. 14,

polecam i mam zawsze 
na składzie: fotele 
łóżkowe od 30 mrk., 
sofy łóżkowe, ka­
napy od 27 m., ma­
terace sprężyn, od 
20 mrk., garnitury 
od 80 mrk. Dekoruję 
pokoje, stare materace 

;i kanapy przerabiam 
: tanio i rzetelnie.

na porę jesienno-zimową, z fabryk krajowych i zagranicznych na ubrania 
paletoty, szynele i t p. w wielkim wyborze jnż nadeszły.

Zamówienia wykonuję elegancko, w jak najkrótszym czasie, 
podług* najnowszych żurnali. (389)

Ceny jak zwykle umiarkowane.
Przewielebnemu Duchowieństwu zwracam uwagę na 

mój praktyczny krój płaszczy i rewerend.

W. FRĄCKOWIAK,
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

Cea» wypowiedziana aa d. 17 października
żyto ¡72,00 mrk.. pszenica mrk. owies 155,00 
mrk.. rzep------m., olśj rzepiowy 69 00.

Cen» wypowiedz, okowity (excL 60 mk. podat. 
konsumc.) dnia 16 października: (60-ta) 63 00 mrk., 
(70-ta) 33 00 mrk.

ttydgeszrz, 16 października.
P izeni ca: piękna 173—177 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 172 mrk.

Zy o nowe według jakości 150—165 mrk.. 
stare —,- mrk.

Okowita 60-ta 63,00 m., 70-ta 33.00 m.

Berlin, 16 października (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 180—194 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,—, żąd. —,—, na październik - 
listopad płacono —, żąd. —, Iistopad-grndzień 
płacono 186 50—186,25, na kwiecień-maj płacono 
194,75—194,00—194,25, na maj-czerwiec płacono 
—. Wypowiedziano 300 ton. Cena wyp. 186.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 158 169 
według jakości; miesiąc bieżący pł. 164,50—165,00, 
pażdziernik-listopad płac. 164,50—164,00—164,75. 
na Iistopad-grndzień pł. 164,75—164,50—165,50. na 
grudzień-styczeń płacono —, na kwiecień-maj 
płac. 168-167,50—168,25, na maj-czerwiec płac. 
—, żąd. —. Wypowiedziano 950 ton. Cena 
wypowiedziana 165.00 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 149—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 152,50 
do 152 00, na pażdziernik-listopad płacono 151.76 
do ’52,00, listopad grudzień płac. 151,75 162,00, 
na kwiecień-maj płac. 153,75—153,00. na maj czer­
wiec płacono —,—. Wypowiedziano 250 ton. Cena 
151,50 mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 122-126 we 
dług jakości, miesiąc bieżący płac. 120,50 na pa­
żdziernik-listopad płacono >19.00, na lis opad- 
gradzień płac 119,50, kwiecień-maj płac. 120,50. 
Wypowiedziano------ton. Cena —.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 66,05 m., z beczką —,— mk., na pa­
ździernik płacono 65,3, na pażdziernik-listopad pł. 
63 6, żąd. —, na Iistopad-grndzień płac. 62,5, 
Ua grudzień-styczeń pł. 62,2, żąd. —. na kwie­
cień-maj płac- 69,5, żąd. —, maj-czerwiec płacono 
—,—• Wypowiedziano — cent. Cena wypowie 
dziana —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsumc.

w miejscu płc. 54.2 mrk., na październik płacono 
58,2, na pażdziernik-listopad płacono —. Wy. 
powiedziano —,— litr. Cena —.—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejsca 34,5 
do 33,4 - 34,5, październik płac. 33.5 - 33,9 —33,7, 
na pażdziernik-listopad płacono 31,7—32,0—31,9, 
Iistopad-grndzień płac. 31,3—31,6, na kwiecień-maj 
płacono 32,4—32,7, maj-czerwiec płacono 32,7 do 
33,0. Wypowiedziano 30.000 litr. Cena 33,8 mk.

Sseseela, 16 października.
Pszenica spok.. za 1000 kilogr. w miejscu 

178—184 płac., na październik 183,25—183 płac., 
na pażdziernik-listopad 182,5—183 płac., na listo- 
pad-grudzień 183,00 płacono i żąd. , na kwiecień- 
maj 189,5 płac.

Zyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 159—161,0 płacono, na październik 160,0 żąd., 
na pażdziernik-listopad 160,0 żąd. i pł., na listo- 
pad-grudzień 160,6 płac., — żąd., na kwiecień-maj 
164,— płac., maj-czerwiec 165,— płc. i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 148 do 
154 płacono.

Olój rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 66.0 żąd., październik 65,0 
żąd., na kwiecień-maj 60,5 żąd.

Okowita cicho, za 10,000 lirr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,7 płac., 50-ta 53,3 płac., 
na październik 70-ta 32.8 płac., na listopad-gru- 
dzień 31,2 żąd., na kwiecień-maj 70-ta 32,1 płac.

Hamburg, 16 października. Okowita cicho,
na październik----- żąd., pażdziernik-listopad 23 —
żądano, listopad-grudzień 22 - żąd., kwiecień-maj 
21% żąd., maj czerwiec 21% żąd.— Kawa good 
average Santos za październik 79%, grudzień 79%. 
marzec 708/4, maj 76* 1 * */»- Usposobienie potw. Obrót 
2000 miechów.

Magdeburg, 16 października.— O n k i e r ziar- 
nis’y excl. worka 92% 16 60, enk’er ziarn. exo», 

8ln 15,60 cuk. aiaru. eicl. 75% Rendem. —,—, 
Drugi produkt excl. 76% Rendem, —. Uspo­
sobienie stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Ra- 
flnada chlebowa —,—, mielona ratin. II. z beczką 
28,26 miel. Melis I z beczką 26,00. Spok. Cu­
kier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg, za październik 11,65 płacono, 1160 żąd., li­
stopad 11,8^ żąd., listopad-grudzień il,92'/a płac., 
11,95 żądano, styczeń-marzec 12,80 płacono, 12 35 
żądano. Słabiój. Obrót tygodniowy w onkrze suro­
wym —,— ctr.Jasiński i Ołyński

Błóway skład świec kościelnych
z fabryki (108)

Darttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwaraucyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ¿Lo pe.len.ls.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Od 1 października mieszkam w Wrocławiu i przyjmuję 
na stancyą panienki uczęszczające do wyż­
szych szkół lub też chcące się prywatnie kształcić, 
zapewniając troskliwą opiekę i pomoc w naukach.

konstancya Dr. Gordon,
egzaminowana nauczycielka.

Wrocław, Neu-Markt 27. (469)

Ser alzacki
wyborny w 3 funtowych bochenkach poleca (569)r. x

róg Garbar i Wodnej ulicy.
Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 

i zagraniczuych polecamy otręby żytnie i pszenne 
do wszystkich staeyi kolejowych w ładunkach pełnych, t. j, 
200 ctr. zawierających, z odstawą natychmiastową i w mie­
siącach zimowych po cenach nader przystępnych;

nadto ofiarujemy kuchy rzepiowe 
,i lniane 
„ palmowe 
„ z orzecha ziemnego 
„ konopne

(492)prosimy o wczesne zamówienia

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.

Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

W. Becker, B. plac 14.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. tłunniusa 
z Odessy i Bogdanom 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Wellera i 
Komendzińskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwieza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

z kaucyą 600 msrek, żonaty, posia­
dający dobre świadectwa, znający się 
na kulturze leśnój, szuka posady od
1 listopada lub od Nowego Roku.
W danym też razie przyjąć może
obowiązki gospodarza na osobny fol­
wark. — Zgłoszenia do „Kuryera“ 

Dr. 577.

Organista
kawaler, 2/ lat liczący, woiny od 
wojskowości, egzaminowany, posia­
dający chlubne świadectwa, obecnie 
w miejscu, szuka innćj posady w mie­
ście lub na wsi. Kto i gdzie wskaże 
Ekspedycya Kur Pozn. pod nr. 574.

poleca się szanownej publi­
czności. (544)

Karpińska,
Ohwaliszewo nr. 20.

Za Redakcyą odowiedzialuy Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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